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Z chwili bieżącej. 
Lwów 9. marca 1896. 


Dość oryginalne zjawisko sygnalizują z Pra- 
gi. Oto w orie radykałów czeskich odozwało 
się pragnienie, aby w pamięci narodu odświeżyć 
postacie tych wybitnych patrjotów, którzy przed 
kilku dziesiątkami lat torowali drogę „Czechom 
do obecnej wyżyny kultury. Z ludzi jak Clam 
Martinitz, Leon Thun, Palacky, Rieger, Branner 
itd., którzy podówczas trzymali w rękach swo- 
ich ster polityki narodowej, żyje obecnie jedyny 
dr. Rieger, pomimo sędziwego wieku (lat 77) 
krzepki jeszcze na ciele i umyśle. Co z tym pa- 
trjotą znakomitym, — o charakterze czystym, 
jasnym i nieugiętym jak kryształ górski — do 
kazywali Młodoczesi, jak odsądzali go od czci i 
wiary w oczach współczesnego pokolenia, jak go 
piętnowali niemal imieniem zdrajcy narodu ! w 
rezultacie nurtowań systematycznych, zmietli z 
widowni tyle zasłużonego dla Czech męża stanu 
i jego stronnictwo — to wszystko przecie nadto 
dobrze tkwi jeszcze w pamięci naszej, bo ledwo 
wczoraj się działo. O tyle większe też zdumienie 
musi ogarnąć dzisiaj każdego bezstroanego wi- 
dza, gdy oto dowiaduje się z Narodn. Listów, że 
wkiód Młedoczechów objawia się formalne doma- 
ganie, aby dr. Rieger ogłosił narodowi pamię- 
tniki swoje, w których opisane są dzieje walk i 
szermierzy narodowych z owej epoki, kiedy to 
Czechy zaczęły po śnie wiekowym obudzać się 
do życia na wszystkich obszarach polityczno- 
społecznych. Nie jestże to ironją, że te same 
Nar. Listy, których założycielem był w r. 1861 
przecie dr. Rieger, a które w ostatnich dziesięciu 
leciech nie miały zdaje się innego eelu swej egzy: 
stencji, jak namiętne i bezwględne ściganie i 
potępianie długoletniego przywódzoey narodowego, 
dzisiaj znów odwołują się do tego samego męża, 
uby z jego skarbnicy doświadczeń i wspomnień 
politycznych zaczerpnąć mógł naród cennej na- 
uki, wskazówek pożytecznych, przykładów budu- 
jących i krzepiących otuchę w młodem pokole- 
nin? Co najmniej jaż o brak konsekwencji po- 
sądzić tedy trzeba dzisiejszych paladynów dwu 
ogoniastego lwa czeskiego i mimowoli przycho- 
dzi na myśl, że albo cała ta długa walka do- 
tychczasowa Młodoczechów z Riegerem i jego 
korteżem politycznym była farsą, pro foro cx- 
terno odgrywaną, albo miała na oku tylko za: 
spokejenie ambicyj osobistych. Najbliżsi wszela- 
koż będziemy prawdy, jeśli potrosze zwi, 
i drugiego przyjmiemy, jako wymowną iustrację 
tych ERR ei zapasów, wśród których Rie- 
ger i jego stronnietwo zniknęli z „areny polity- 
cznej. Lecz na każdy sposób mieści się spora 
szczypta faryzenszostwa w tym ostatnim apelu 
Młodoczechów do zgnębionego przez nich pa- 
trjoty... 

* = * 

Nie ma zbyt długiego stryczka, ani za wysokie- 
go drzewa... aby pa niemjnwisnął łotr Baratieri!... 
Taki okrzyk rozlega się ustawicznie od północy 
do ostatnich kończyn południowych apenińskiego 
półwyspu, dając wyraz powszechnemu a srogiemu 
oburzenia Włochów z powodu klęski abisyńskiej. 
I w miarę jak coraz więcej się gromadzą szcze- 
góły z niefortunnej bitwy pod Aduą, nie można 
odmówić racji roadraźnieniu całej ludności zjedno- 
czonego królestwa. Zdaje się bowiem, iż wyniknie 
g portów jak pa dłoni, że ów „boha- 
niedołęgą, ba! 


VI. Upadek powstania. 


(Ciąg dalszy.) 


I w innych ziemiach Polski nie brakło ofiar 
w krwi, mieniu i wolności. W Królestwie zamie- 
rzało grono patriotów, stojące pod kierowni- 
ctwem Bronisława Dąbrowskiego, syna twórcy 
legjorów, rozpocząć powstanie zdobyciem Sie- 
dlisk. Spisek odkryto i Dąbrowski zdołał wezas 


jeszcze nmknąć w Poznańskie, gdzie został are- ; 


sztowany. Nie miał on jednakże dosyć czasu do 
awiadomienia związkowych i dla tego spisek 
wybuchnął w kilku miejscowościach, a których 
Siedlice były widownią najtregiezniejszego wy- 


padku. Tu działał głównie jeden z najgorli- 
wszych patrjotów, Pantaleon Potocki, właści: : 


ciel dóbr, któremu dopomagali Stanisław K oci- 
szewski, ład. Żarski, Dobrycz Rup- 
recht, Mirecki i Deskur. Pozyskawszy 
dla sprawy kilku chłopów, w sile 12—15 ludzi 
postanowili oni uderzyć na Siedlce. ażeby opa- 
nować to miasto i dać innym przykład odwagi. 
Jednakże zamach wykonany w nocy z dnia 21. 
na 32. lutego nie powiódł się, gdyż rząd dosyć 
wcześnie przez chłopów ostrzeżony został. Po- 
watańcy musieli uchodzić, jednakże schwytani 
zostali przez cbłopów i odstawieni do Siedlec. 
Proces trwał bardzo krótko -— przeprowa- 
dzony bowiem został z moskiewską szyb- 
kością. Stanisław Kociszawski i Włady- 
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wychodzi cod 


z 4 brygadami na wybornie już usadowionego 
i siłami ogroranemi przemagającego przeciwnika, 


nie czekając aż wpierw otrzyma posiłki. W trzy | 
dni po bitwie nie wiedział jeszcze, co się dzieje : 


z trzema jego brygadjerami (Arimonda, Dabor- ; 


mida, Albertane) — toż to skandal niebywały, 
o jaki zaprawdę trudno w historji wojen nowo- 
czesnych, a świadczący fatalnie o byłym genera- 
lissimusie afrykańskim i jego sztabie. 

O owem posiedzeniu izby włoskiej w dniu 
5. bm., kiedy to Crispi zręcznym manewrem, 
ogłoszoną dymisję gabinetu, salwował się od 
ciężkich razów, doniosły nam depesze 
enigmatyczną jeno osnowę. Warto jednak zapisać 
dla potomności dokładniejszą relację z tego dnia 
pamiętnego. 

Takiej piekielnej zawieruchy, jak w miniony 
czwartek w izbie deputowanych na Monte Ci- 
torio, nie zapamiętano nawet w Rzymie. Od rana 
kolosalne tłamy ludu otaczały gmach parlamentu, 
z trudnością odpierane przez silny kordon, zło- 
żony z wojska, policji i żandarmów. Na Piazza 
Colonna stała piechota. Powozy ministrów, nawet 
Crispiego, tłum przepuszczał spoko nie. Dopiero 
gdy pojawił się Cavalotti pod obeliskiem słońca 
na placu Monte Citorio, ozwały się pierwsze 
oklaski, które ponawiały się za pojawieniem ka- 
żdego popularnego posła. O godzinie 2 sala po- 
siedzeń była natłoczona. Nawet loża dworska 
zapełniła się. W aul prowadziło namiętne 
dyskusje i spory 450 deputowanych. O godzinie 
2 minut 10 wszedł Crispi do sali. Po załatwieniu 
formalności prosił o głos i wśród głębokiej ciszy 
obwiadczył: „Mam zaszczyt zakomnnikować w. 
izbie, iż rząd podał się do dymisji, a król ją 
przyjął." Na te słowa zrywa się w sali i na ga- 
lerjach wrzawa, granicząca z wybuchami szału. 
Nawet kobiety, siedzące w loży dworskiej, kla- 
szczą zapamiętale. Jednomyślny podnosi się 
okrzyk: Evviva il Re! połączony z najcięższemi 
obelgami przeciw Crispiemu, które tenże znosi 
cierpliwie, kłaniając się ironicznie na prawo i 
na lewo. Skrajna lewica dosłownie pieni się od 
wściekłości, wrzeszcząc: „Precz! precz! precz! 
Precz ze złodziejami! Precz z rabusiami i mor- 
deroami!* Ta wrzawa trwa kilka- minut. Crispi 
podnosi się powtórnie i powiada: „Rząd pozostaje 
na stanowiskn do chwili zamianowania nowego 
gabinetn dla załatwiania spraw bieżących i 
utrzymania porządku.“ Ostatnie te słowa skiero- 
wał Urispi ironicznie ku lewiey, która ciska też 
weń nową lawing obelg i złorzeczeń. 


Prezydent Viila upomina do spokoju. Opo- 
zycja krzyczy: „Nie! nie będziemy milczeć ! 
Chcemy mówić !* Galerje łączą się w złorzecze- 
niach. Villa powiada: „Przyjmuję oświadczenie 
rządu do wiadomości i oświadczam, że zawezwę 
izbę we właściwej porze na posiedzenie. Teraz 
posiedzenie zamykam,“ „Nie!“ krzyczy góra, 
„chcemy obradować dalej, nie damy się trakto- 
wać, jak fagasy! Prezydent nasz jest starą kn- 
moszką !* Villa nakrywa głowę i opuszcza 
spiesznie salę. Crispi wyszedł już przedtem 
z ministrami, towarzyszył mu tłum wyjących i 
grożących pięściami, namiętnie gestykulujących 
posłów ze skrajnej lewicy. Centrum opuściło 
salę, lewica, jak jeden mąż, trwa na stanowisku. 
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| od dziennikarzy, aby opuścili również swą lożę. 
| Ci protestują, wołając do Villi: 
: wojsko! Hańba! Nie pójdziemy, chyba nas wy- 
: niosą!“ Trzy kwadranse tfwało, zanim przez 
| pośrednictwo deputowanych xdołano uśmierzyć 
„ten spór i cofnięto wojsko z galerji. Lewica nie 
obciała ustąpić, dopóki Imbriani nie oświadczył, 
że prezydent Villa przyrzesł dać wyjaśnienie, 
dla czego zamknął sesję. Udają się więc wszy- 
scy w tym celu do Czerwonej sali. 

Villa oznajmił opozycji w „Czerwonej sali”, 
że dla tego zamknął posicd:enie, ponieważ Cri- 
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wieszeni zostali w Warszawie 


AZT 


| szli ua Sybir, majątki ich skonfiskowano, a wię- 

` zienia w Królestwie i całym obszarze ziem da- 
wnej Polski zapełniły się ofiarami carskiego 
gwałtu, po największej części zupełnie niewin- 
pemi. 

| Chłopi, którzy nieszczęśliwych schwytali, 
otrzymali nagrody pieniężne, dożywotnie uwol- 

| nienie od podatków i — medale! W Królestwie 

| — a później w całym kraju ogłoszono stan oblę- 

| żenia. 
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Również smutno zakończyły się wybuchy 
w Księstwie Policja pruska, nader czynna, poza- 
mykała przedewszystkiem kasyna i stowarzysze- 
nia polskie, następnie zabrała się z szczególniej- 
szą zręcznością do aresztowania naczelników i 
wtajemniczonych. Jednymi z pierwszych areszto- 
wanych byli Mierosławski i Biesiekierski, a na- 
stępnie cały szereg, bo przeszło 400 osób Dra- 


; gie masowe aresztowanie nastąpiło za zamach 
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zamach na Poznań (w dniu 3. na 4. marca). 

| Przesłachania trwały do sierpnia 1847 roku, 
| poczem w dniu 2. t. r. rozpoczął się proces 
trwający aż do grudnia t. r. 

| 


Na ławie oskarżonych zasiadło z pomiędzy 
aresztowanych 254 osób, pomiędzy którymi znaj- 
dowal: się: 

Bnińsoy Konstanty i Ignacy, Białkowski 
Alfons, Białoskórski, porucznik w służbie pru- 
skiej, Biesiekierski, ks. Bibrowicz dziekan, Bru- 
dzewski Aleksander, Berwiński Artur, Dąbro- 
wski Bronisław, dr. Gąsiorowski, (łutry Ale- 


Wojsko wkracza na galerje i opróżnia je. Żądają ; 
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t ' zarazem zapatrywanie, 
„Cofnij pan : 


o, 


zianie miewrłączajace niedzieł i świat o godzinie 8 rane. 


woliła się wreszcie tą ekskuzą, ale Costa i Barzi- | kandydaci mogli i powinni być przypuszczeni do 


lai dołączyli groźbę, że sami wezmą w swe ręce | zakładu 


sprawę, jeżeli król nie położy rychło kresu 
przesileniu. @dy deputowani słuchają tak na 
poufnem posiedzeniu oświadczeń Villi, na placu 
przed gmachem odgrywają się sceny gwałtowne. 
Tłam woła: „Precz m Crispim!* „Niech żyje 
Medjolan!* „Niech żyje Pavial* Zandarmerja 
gorliwie pracowała około przywrócenia porząd- 
ku i aresztowała wiele osób. Deputowani socja- 
listyczni Prampolini, Agnini, radykaliści Mazza, 
Cavallotti i Barzilai przemawiali na placu do 
tłumów. Wreszcie oczyszczono widownię, przy- 
czem połamano wiele żeber, lasek i parasoli. 
Ministra wojny, Mocenniego, wygwizdano na 
placu Colonna, Crispi opuścił gmach bocznem 
wyjściem. 
Trynmfatorem doia był Cavallotti. 
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Nad wybrzeżem malabarskiem w Moptale 
wynikły znowu rozruchy. Trzystu żołnierzy za- 
łogi, stojącej w Bombaju, wyruszyło przeci- 
wko buntownikom i ze stu położyło trupem, po- 
mimo to jednak zbuntowani nie chcą płacić kar, 
nałożonych jeszcze w reku zeszłym za rozmaite 
przestępstwa. Pułk anglo-indyjski został wzmo- 
ceniony posiłkami z Bombaju. Mavlahowie, będa- 
cy mieszeńcami Arabów i Taysrów, nie uznają 
władzy Nayarów, stanowiących arystokratyczne 
plemię Malabarn i wyzn»jących hinduizm. Jest 
ich około 600 tysięcy, przeważnie rolników i 
kupców. Jedni są muzułmanami, inni nawróceni 
przez Portugalczyków, mienią sią „Nazarejczy- 
kami“. Gdy jaki szczep Maplabów poczytuje się 
pokrzywdzonym, zaprzysięga śmierć krzywdzi- 
cielom, a potem sobie, tak, jak roninowie japoń: 
sey. To też rząd angielski miewa z nimi nieraz 
ciężkie przeprawy. Z Bombaju donoszą również, 
iż kilkunastu członków szczepu Chin napadło 
na osadę anglo-indyjską i zamordowało dziewię- 
ciu ludzi. 


Zakład dla ksztąłcenia nauczycieli 
religji mojżesżowej. 

W miesiącu lutym 1694 powziął sejm uchwałę, 

którą polecono wydziałowi krajowemu, aby w po- 

rozumieniu z radą szkolną krajową wziął pod 


rozwagę sprawę powołan a do życia zakładu dla 
kształcenia kandydatów na nauczycieli religji 


f mojżeszowej przy szkołach ludowych. Sejm po- 


lecił zarazem wydziatowi krajowemu przeprowa- 
dzenie rokowań za zborami znaczniejszych gmin 
wyznaniowych w kraju, co do ich udziału i ko- 
sztów takiego zakładu. 

W swoim czasie pisaliśmy już szczegółowo 
o przeprowadzonych przez wydział krajowy roko 
waniach ze zborami izraelickimi większych miast 
naszego kraju. Wydział krajowy otrzymał w tej 
sprawie opinję rady szkolnej krajowej, a nastę- 
pnie odniósł się do rabina lwowskiego dra Caro, 
który również przedstawił Szczegółowe sprawo 
zdanie, w jaki sposób zakład taki miałby być 
urządzonym. 

Rada szkolna kraj. obliczyła, iż koszta 
utrzymania takiego zakładu wyniosą rocznie do 
10000 sł. Ponieważ rada szkolna kraj. wyrażała 
iż w niniejszej sprawie 
należałoby zapytać o opinję reprezentantów uni- 


| wersytetn, wydział krajowy odniósł się do sona- 


tów akademickich uniwersytetów we Lwowie 
i Krakowie, z prożbą o objawienie zdania w spra- 


: wie powołania do życia zakładu dla kształcenia 


nak 
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na Starogród (z 21. na 22. lutego), a trzecie za i 


kandydatów na nanczycieli religii mojżeszowej. 
Senat akademicki uniwersytetu lwowskiego 
przedłożył już w powyższej sprawie swą opiaję. 


W opinji tej wyszedł senat z tego założenia, że : 


projektowany zakład kształcić ma nauczycieli 
religii mojżeszowej w szkołach ludowych, zatem 
nie ma io być seminarjum teologiczne żydowskie, 
kształczące uczonych taimudystów i rabinów. To 
określenie zadania i celu zakładu wskazuje, jacy 
ksander, Jełowiecey Walenty i Stanisław, ks. 
Jankowski, Kosiński Władysław, porucznik w 
służbie praskiej, Kościelski Wł., 
towscy, Lib=lt K, Malczewski, Mielżyński, Mie- 


rosławski, Niegolewski, hr. Poniński, Raedońscy 
Tadeusz i Anastazy, Szozaniecki, Stablewski, 
Stefański, Taczanowski, porucznik w służbie 


pruskiej, Zawisza, Żychliński i w. i. 

Wyrokiem z dnia 2. grudnia 1847 roku 
skazani zostali na karę śmierci przez ścięcie 
toporem: Mierosławski Ludwik, Stanisław 
Cejnowa, Seweryn Elżanowski, Apolo- 
pjusz Kurowski, Władysław Kuzebjusz Ko- 
siński, ksiądz Józef Lobodzki, Putka- 
mer-Kleczyński Józef, Sadowski Feliks 
Stanisław. 

Dwudziestu czterech skazanych zostało na 
dożywotnie więzienie, dwóch na dwudziesto- 
pięcio letnie więzienie, a dr. Karol Fryderyk 
Libelt na dwudziesto letnie więzienie. 

Inni stosownie do udziału w powstaniu ska- 
zani zostali na więzienie od lat ośmiu do piętna- 
stu, względnie niższe kary. 

Gazeta urzędowa w sprawozdaniu zazna- 
czyła, że wyrok ten nie wywarł żadnego wido- 
oznego wrażenia na skazanych. 

Osądzonych na śmierć król ułaskawił, a u- 
wolaiły ich ostatecznie wypadki rewolucyjne 
1848 roku... 

Taki był koniec rewolnoji lutowej w zie 
miach dawnej Polski. Powracamy teraz do 
Galicji, ażeby przypatrzeć się, jaklm był stan 
kraju po rzezi. 


Vil. Galicja po rzezi. 


Rozbudzona sztucznie wściekłość ludu nie 
dała się tak łatwo uspokoić, jakkolwiek spra- 


| 


dwaj Kaurna- . 


i jaki powinien byċ zakres studjów w 
tym zakłądzie. Co do pierwszego, godzi się se- 
nat akademicki ze zdaniem wypowiedzisnem 
przez radę szkolną kraj., iż warunkiem przyję- 
cia do zakładu, powinnno być świadectwo doj: 
rzałości z seminarjam nauczycielskiego. Jednym 
bowiem z głównych powodów niezadowalniającego 
wyniku nauki religii żydowskiej w szkołach, był 
oprócz niedostateczzej kwalifikacji zawodowej i 
pedagogicznej, nizki poziom ogólnego wykształ- 
cenia dotychczasowych nauczycieli tego przed- 
miotu. Podniesienie tego poziomu sprawiłoby nie- 
zawodnie, że nanczyciele religji żydowskiej za- 
jęuby poważniejsze stanowisko w gronach nau- 
dzycielskich i zyskaliby u uczącej się młodzieży 
należne poszanowanie. Senat akademicki zgadza 
się niemal w całości na plan naukowy, przed- 
stawiony przez rabina dra Caro, proponując je- 
dynie niektóre mniejsze zmiany, i uzupełnienia 
w tym planie. 

Senat oświadcza w końcu, że językiem wy- 
kładowym w projektowanym zakładzie powinien 
być oczywiście język polski. Co do sił nauczy- 
cielskich wyraził senat zapatrywanie, iż należa- 
łoby starać się o pozyskanie dla zakładu nauczy- 
cieli, posiadających nietylko gruntowną wiedzę 
fachową, lecz o ile możności także stopień akade- 
micki t. j. doktorat filozofji. Senat sądzi bowiem, 
że zakład projektowany na razie i przez czas 
dłuższy mógłby również służyć do wykształcenia 
nauczycieli religii w szkołach średnich i że za- 
tem należałoby otworzyć również przystęp de 
zakładu matnrzystom, zapisanym na wydział 
filozoficzny uniwersytetu lwowskiego w charakte- 
rze słuchaczy zwyczajnych lub kandydatom za- 
wodu nauczycielskiego, którzy już ukończyli 
przepisane quadrinnium akademickie. Kandydaci 
ci mogliby być zwolnieni z obowiązku uczęszcza- 
nia na wykłady historji i literatury polskiej, 
gdyby przedłożyli świadectwa, że wykładów od- 
nośnych słuchają lub słachali podczas pobytu 
na uniwersytecie. 

Przez odbycie dwuletniego kursu seminaryj- 
nego kandydaci zawodu nauczycielskiego w 
gimnazjach uzyskaliby wiedzę w zakresie juda- 
istyki, któraby nadto przez własne studja z ła- 
twością mogli uzupełnić. Korzyść zaś, jakąby 
odniosła nauka religii żydowskiej, gdyby była 
ppwierzona stałym członkom zgromadzenia pro- 
fesorvskiego, udzielającym nauki innych przedmio- 
tów, zbyt jest — zdaniem senatu — widoczne, 
aby potrzebował ją bliżej wyłuszczać. Za miej- 
scowość najodpowiedniejszą, w którejby należało 
założyć zakład seminaryjny dla kształcenia 
nauczycieli religii żydowskiej, uważa senat aka- 
demicki m. Lwów jako stolicę raju. 
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(Uspesebieuie wśród ludneści. — Rozruchy uliczne. — 
zamach na dyrsktora polieji.— Losewanie w koszarach — 
4e świata tenów. — Nowy atak}. 


Katastrofa afrykańska zaczyna już oddzia- 
ływać na ludność we Włoszech i to w sposób, 
który dużo daje do myślenia. Ponieważ cenzu- 
ra kreśli bez miłosierdzia trzymane w tonie 
ostrzejszym depesze, a nawet wprost je przekrę- 
ea, przeto wszyscy niemal korespondenci pism 
sagranicznych muszą się zadowalniać pocztą, 
W całych Włoszech półnccnych cieszyła się po- 
lityka afrykańska, ze swemi problematycznemi 
| korzyściami, jaż oddawaa ogromną... antypatją. 
| Liczni radykali podtrzyraywali zręcznie niechęć 
;: Lombardczyków przeciwko Sycylijczykowi Ori- 
: spiemu i jego „dyktatnrze,* a następnie przy- 
: czyniało się do tego zupełnie zrozumiałe stano- 

wisko tych, coprawda szczególnie podatkami ob- 
ciążonych bogatych i przemysłowych "prowincyj 
północnych, tak że już od parn miesięcy dał się 
odczuwać przygnębiający ferment. 


-ner - 


nie starali się o to, wzywając nawet pomocy po- 
niżanego dotychczas systematycznie duchowień- 
stwa. Z jaką zaś perfidją starała się biuro- 
i kracja otrząść ze siebie dosyć wcześnie możliwe 
| podejrzenia, świadczą wypadki następujące. 
| Breinl, główny podżegacz do rzezi, który 
j w początkach lutego jeszcze zapewniał guber- 
njum, że się obejdzie bez posiłków, który nie 
poszedł nawet za przykładem innych starostw 
i nie skoncentrował w mieście straży skarbowej 
z okręgu, który w porozumieniu z jenerałem 
Crollichem zaniedbał nakazanego powołania 
urlopników — ten sam Breinl w dniu 2. lutego, 
| gdy już więzienia były zapełnione, a trupy 
i stosem leżały, uocznł niesłychaną obawę przed 
| powstańcami i wystosował do gubernjam spra- 
X wozdanie 1. 667, w którem przedstawia siły po- 
| wstańców jako bardzo groźne i domaga się, w 
; przewidywaniu napadu na Tarnów, znacznego 
| powiększenia sił zbrojnych: „Ich bitte beż allem 
was heilig ist, die Garnison von Tarnow bedeu- 
, t nd zu verstärken, und die Truppen etligst — 
die Infanterie auf Wdgen hieher zu befördern — 
sonst ist die Sache der Insurgenten gewonnen, 
und ganz Galizien folgt dem Beispiele!“ W dal 
szym ciągu podnosi wierność chłopów, którym 
państwo i kraj jedynie — dotychczas — ocale 
nie zawdzięcza. Zawiadamia dalej o odezwie, 
| jaką zamierza wydać wspólnie z Crollichem i 
| prosi o zezwolenie na ogłoszenie stanu oblężenia. 
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Cel, w jakim pismo to zostało wysłane, jest tak 
jasny, że określać go bliżej nie potrzeba. Tą 
samą myślą kierował się ów siepacz, gdy — 
jakby va ironję — wydał, w tymże samym 
dniu, a mianowicie dnia 20. lutego (Hornung !) 
następujący „Anfruf”. 

„Ludzie źle myślący wy wołali (1) w osta- 


woy katastrofy, widząc cel swój osiągnięty, usil- | tnich dniach zajścia, które do wysokiego stopnia 
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przed redakcję republikańskiej Italia del Popolo, 
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Rok XXIX 
z moree p 
bz? 
Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwawia — 
jedynie I wyłączzie : c 
Giur» Administracji „Daiennika Folskiego”, Piac Merise: e 
tL 6 i 7 w domu pana Kisolki) p 
Sde Wiedniu: pp. Haasenstain et Voglar, (Otto Mas:). kT 
M. Dukes, H. Schalek, A Opnrelik, Rudolf Mosar. : 
1 J. Denneberg; w Berlinie, furoia, Koicu) zwać 
Hamsenstein at Vogler i G. L. Danubo; w Hamkurz» i 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu: ©. Adzm 28.:e 
de Yarenne. a : = 
Ogłoszan przyjmuje się za opłatą 10 centów cd jańsez" ead 
wiersza drobmyia drukiem (petit.) kT 
Doniesienia o ślubach, zaręczynack i inne prywatne koma- 
ikaty po kronice za jedan wiersz GO'et. = 
Prywatne kespondoneje 1% i makroogja 80 ot. od wiersza. zab 
Dobne ogłosenia 1’), centa od wyrasu. Pomieszkania £. 
epy el et. od swyrazu. 
Reklamy w rubryse Nądesłane 30 et. sd wiersza. 
= 
No 
Potrzeba było tylko klęski pod Aduą. aby * 
te długo tłumione uczueia wybuchły z cał» siłą. s-z 
Podżegany przez radykalne i socjalistyczne klu Ad 
by zebrał się onegdaj na placu katedry tłum N 
trzydziestotysięczny, który z dzikimi okrzykanei: a 
„Abbasso Crispi!“ „Morte a Crispi!' i jeszcze e» 
gorszymi, starał się pociągnąć przed ratusz. | 
Silny kordon wojskowy z nasadzonymi bag:ete FE 
mi stawił jelnak opór tłnmowi, z którego pię 
ciu ludzi cięższe lub lżejsze odniosło rany. jeden ge” 
ześ poniósł śmierć na miejscu, Tłum odpowie: e 
dział na to gradem kamieni, i pebnięciami szty- p: 
letów itd. tak, że i po przeciwnej stronie była © 
kilku rannych. Jeden z policjantów ma rozpłata- :# 
ny sztyletem brzuch, komisarz policji zaś oko e 
wybite kamieniem. Następnie udał się tinm == 


gdzie urządzono na jej cześć owację, organ rzę- * 


dowy zaś Sera musiał wysłuchać kociej muzyki. 

Wobec grożnei postawy demonstrantów, 
którzy tu ówdzie rozpoczynali z wojskiem 
utarczki, polecił sindaco kciągnąć wojsko, co 
tłamowi dodało takiego ducha, że zaczął... bci- 
skać i całować oficerów i żołnierzy, wznosząc 
okrzyki na cześć wojska. 

Z przed ratusza wygłosili do tłumów na 
tchnione mowy posłowie i przywódzcy stron- 
nictw Zavattari, de Christoforis i 
Taroni, w których to mowach naturalnie 
sławili zasady republikańskie, rzucając gromy 
potępienia na rząd i Crisp1' ego. 

W Pawji chciał tłum zerwać szyny kole- 
jowe, aby przeszkodzić  wyjazdowi oddziału 


pionierów, przeznaczonego do Afryki! Z Brescji, —. 


Lodi, Werony, Cremony, Parmy, Genui i t. d. 
nadchodzą również nie 
lanu. Weczoraj wieczorem 
wtargnął na dworzec 
rozpuszczono pogłoskę, 
nierzy ma się udać do Afryki. Na wojsko, 
które starało się wyprzeć tłum, rzucano znowu 
kamieniami. Kawalerja przypuściła do tłumu 
formalną szarżę, na co w odpowiedzi padło 
kilka strzałów rewolwerowych. 

Dzikie sceny przeciągnęły się do północy. 
W wielu restauracjach i sklepach powybijano 
szyby, komunikacja kolejowa była przez kilka 
godzin przerwana. Jak skonstatowano, rannych 
jest dotąd czternastn żołnierzy. Dzisiaj wydał 
sindaco zakaz odbywania zgromadzeń, mimo to 
jednak kilka ich się odbyło.  Wzburzenie jest 
silne, a z osób rządowych nikt nie jest pewien 
życia. Dzisiaj naprzykład przed wieczorem 

o przejeżdżającego powozem dyrektora policji 
wypalił ktoś cztery razy z rewolweru, na 
szczęście bezskutecznie. Sprawcy naturalnie nie 
ujęto. 

A oto jeszcze j-den szczegół w wysokim 
stopniu charakterystyczny. Wczoraj odbywało 
się losowanie żołnierzy z tuiejszego garmzonu, 
przeznaczonych do Afryki. Przed koszarami 
pułku nr. 67 zebrał się tłum, wrzeszcząc:* „nie 
idźcie do Afryki!*, a w końcu i w szeragach! 
żołnierzy odezwały się okrzyki: „Nie chcenty” 
iść na rzeź”. Losowanie musiano przerwać, zi: 
siej jednak, jak słychać, wysłwno w tajemnicy 
dwie kompanje do Afryki. 

, Rozrachy te oddziałały też w wysokim sto- 
pnia na cudzoziemców, którzy masami zmykają 
z Włoch, przekładając nad nie pobyt na rivie- 
rze francuskiej. Przerrażną część cudzozieinców- 
zbiegów stanowią Moskale, których tu było 
pełno, a którzy wiedzą doskonałe, iż nie cieszą 
się wcale sympatjami Włochów i ztego powcdu 
obawiają się o własną skórę. 

A teraz ze Świata karabinów, Kul i bagoe- 
tów przerzucę się do świata muzyki, aby wam 
dać próbkę wyzysku, jaki praktykują  Wżosi 
wobeo naszych Śpiawaków. Przed niedawnym 
czasem — będzie temu ze dwa miesiące — 
ukończyła u Paetza i słyrnego Rossiego kurs 
śpiewu Lwowianka p. Petrykiewiczówna i zo- 


rozszalały tłum 
kolejowy, ponieważ 
iż pewna ilość żeł: 


nie czyni o nim wzmianki. 

Od tej podstępnej biurokratycznej elukubra- 
cji, jakże odbijają pełne bolu i żaln słowa ks. 
biskupa Woytarawicza, który również dnia 20. 
lutego wydał następujący list pasterski: 

My Józef Grzegorz z Bożej łaski i woli sto 
licy świętej biskup tarnowski, oznajmiamy wier- 
nym naszej djecezji łaskę Bożą i nasze aposto.- 
skie błogosławieństwo. Chrystus pan nakazuje, 
ażebyśmy miłowali bliźnich naszych, a nawet 
nieprzyjaciół naszych, ażsbyśmy najcięższe obra 
zy darowywali, a nawet tym, którzy nam źle 
czynią, dobrze czynili, to znaczy za złe dobrem 
odpłacali. Straszno pomyśleć, że wyście wbrew 
temu przykazowi Zbawiciela dali się porwać 
w dzikiem zaślepieniu do bezgranicznych okru- 
cieństw. Całe mnóstwo niewinnych ludzi poranio- 
nych lub zabitych. Pomnijcie, o drodzy bracia, 
że krew niewinnych podnosi krzyk do nieba, i 


fepisuepej« puzyary yoga Pra 


bo 
w 
z 


D. 


> 
NJ 


p- 


= 
[> 
dA 
Om 
ari 
Eo 


Q 


|= 
a © 
ż 5 
S 


ad ccotzuiq naodny zoçı 


od etjoimpo Awəlnuoyim iourmosd z tiusoajf — 
eridyd enut u erusimtz Az 


¥291jq0 0193] 'BMOINgOTITM AJ 


ifztaaoad wruezorjop zaq tąz0 


ID CE SAE ROA: AENOR GEEA: GA WING | EB 
rozdmuchały namiętności, a które nietylko wy a 
dają się dla wewnętrznego spokoju miebezpie- GH 
cznemi, ale wstrząsają do głębi każdem czują- 5 
cem sercem (auch jedes fühlende Herz in den 
Grund erschüttern). Ponieważ nie można tak na- s. 
gle i na wszystkie strony użyć środków, celem kia 
zapobieżenia siłą temu stanowi rzeczy, przeto M7 
wzywamy wszelkie stany, panów, księży, urzę 
dników krajowych, obywateli i poddanych — na- 
kszując im równocześnie najzupełniejszą vle- za 
głość — ażeby zachowali się spokojnie i wszel- => 
kich gwałtowności unikali.“ a. 

Tarnów 20. lutego 1846. Fi 
Albert Crollich Breiml aż 
c. k. m. polny porucz. starosta.“ 
dywizjonier. pi 
Charakterystycznem jest, że w piśmie do & r 
guberojam mówił, iż w odezwie swej grozi « © 
ewentualnym stanem oblężenia — a faktycznie — * 
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stała zaangażowaną na polecenie tego ostatniego 
do teatru do Cremy.. Podpisawszy kontrakt, 
udała się młoda śpiewsczka do tego miasta, w 
drodze jednak przeziębiła się silnie. Mimo to 
odbyła dwie próby, na których nie szczędzono 
jej pochwał, gdy jednak przyszło do trzeciej, 
sforsowany nadmierną pracą młody głos odmó- 
wił posłuszeństwa. Zwołano lekarzy, którzy 
orzekli, iż jeżeli panna P. głosu stracić nie chce, 
musi się bezwarunkowo powstrzymać od wystę- 
pów i to przynajmniej na dwa miesiące. Cóż 
się jednak dzieje? Pomimo wyraźnego zastrze- 
żenia w kontrakcie, mówiącego o vis major, 
impressario nie chciał panny P. wypuścić z mia- 
sta, domagając się zapłacenia kary konwencjo- 
nalnej! Nie mogąc zarobić na głosie, chciał za- 
robić na niedyspozycji! 

Na szczęście w całą sprawę wdała się wła 
dsa wyższa i panna P., mogła po wiela tarapa- 
tach wyjechać na kurację do Oneglji, gdzie też 
bawi do dnia dzisiejszego. Po ukończeniu kura- 
cji, — co niezadługo nastąpi — wraca, jak eły: 
szę, do Medjolanu i wystąpi w teatrze Filodra- 
matici w operze Don Pasquale. Należy tylko 
sobie życzyć, aby młoda śpiewaczka nie prze- 
ceniała swoich sił i raczej odpoczęła dłużej po 
przyjściu do zdrowia, niż pneciła się na niepe- 
wne flakta karjery scenicznej, w której pierwszy 
występ stanowi zwykle o dalszych losach. By- 
łoby to bolesnem bardzo, gdyby siły nie 
miały dopisać, gdyż, mając nieraz sposobność 
słyszeć śpiew panny P., wiem doskonale, iš jest 
to talent wybitny, zasłogujący na troskliwą 
opiekę. Jeden fałszywy lub przedwczesny krok 
prowadzi nieraz do przepaści, z której już nie 
ma ratunku , 

W chwili, gdy kończę ten list, dochodzi 
mnie wieść, is tiam obsypuje gradem kamieni 
teatr Verme i kawiarnię Arigoni, a jako przy- 
wódców w tym szturmie wymieniają kilku anar- 
chistów. dr. R. 


Burmistrzostwo dra Luegera. 
Wiedeń 7. marca. 


Po zwycięstwie antisemitów, które raczej 
było paniką liberalistów, bo urzędnicy mianowi- 
cie więcej mają żalu do liberalistów, aniżeli mi- 
łości ku antisemitom — wysunęła się znów na 
pierwszy plan kwestja ewentualnego zatwierdze- 
nia lub niezatwierdzenia wyboru dra Lue- 
gera burmistrzem Wiednia. Mimo, że logicznie 
rzeczy biorąc, kwestja ta z góry wydaje się 
przesądzoną, spotkać się można dość często ze 
zdaniem, jakoby rząd — wobec ponownie obja- 
wionej woli wyborców — skłaniać się miał do 
zalecenia koronie zatwiedzenia dra Luegera. 
Cokolwiek rozwagi wystarczy, by supozycję tę 
odrzucić. Jakkolwiek nie pochwalalikmy bynaj- 
mniej nie zatwierdzenia dra Luegera, jasnem 
jest przecież, że rząd postąpił sobie zupełnie 
legalnie i skorzystał tylko z postanowienia za- 
wartego w konstytucji. ; 

Nagabywany w niezliczonych interpelacjach 
i wnioskach nsgłych, premjer gabinetu hr. Ba- 
deni odpowiedział między innymi dosłownie: 
„Według zapatrywania rządu i według ratio 
legis; wotum większości nie może być uwzglę- 
dnione, skoro zachodzą wątpliwości co do ściśle 
przedmiotowego, rzeczowego, wolnego od wszel- 
kiej agitacyjnej tendencji i równomiernego wobac 
wszystkich klas ludności, prowadzenia admini- 
stracji. Pod tym względem nie może odpowiadać 
intencjom świadomego swej odpowiedszialności 
rządu, ani droga eksperymentów, ani łudzenie 
się nadziejami, które trudno pogedzić z wyda- 
rseniami w przeszłości.“ 1 

Zachodzi zatem pytanie, czy od ezasu jak 
hr. Badeni w sposób powyższy motywował nie- 
zatwierdzenie dra Lnegera, zaszły zmiany, które 
usprawiedliwić by mogły odmienne stanowisko 
rsądn wobec ewentualnego, nowego wyboru. 
O ile mi wiadomo, pomiędzy owym dniem (il. 
listopada z. r.) a chwilą dzisiejszą nietylko nie 
takiego nie zaszło, ale przeciwnie cały szereg 
faktów usprawiedliwił wypewiedziane przez rząd 
obawy i zachwiał nawet przekonania wielu, któ- 
rzy początkowo nad tym krokiem rządu ubole- 
wali. Dość przypomnieć ostatnią sesję sejmu 
dolno anstrjackiego, na której demagogja dra 
Lnegera prawdziwe święciła orgje. Nie mówiąc 
o licznych agromadzeniach wyborczych, na któ- 
rych dr. Lueger przebrał wszelką w cywilizo- 
wanej opozycji dozwoloną miarę, sam już prze- 
bieg sesji sejmowej był tego rodzaju, że nietylko 
nie mógł skłonić rządu do zmiany stanowiska, 
ale przeciwnie utwierdzić go jeszeze musiał 
w przekonaniu, że obawy wyrażone co do zdol- 
ności dra Luegera do piastowania wysokiego 
urzędu autonomicznego, zupełnie były usprawie- 
dliwionemi. 

Raąd nie odmówił i nie odmawia drowi 
Luegerowi zatwierdzenia ze względu na jego 
stanowisko partyjne, jeno wyłącznie i jedynie ze 
względu na jego osobę, nie dającą żadnej gwa- 
rancji bezstronności. 


że Bóg wazechmocnie władnący światem, od któ 
rego pochodzą klęski powodzi, nieurodzajów i 
głodu — Bóg ten z bezwzględną sprawiedliwo 
ścią karać was będzie za ten mord braci w tem 
i przyssłem życiu! 

Ufając, że władze cywilne i wojskowe uczy- 
nią wszystko celem prsywrócenią porządku i 
spokoju, rozkazuję wam w imię Boga naszego 
Pana i Zbawcy — od którego błogosławieństwo, 
odpuszczenie grzechów i przyszła ta ziemska 
szczęśliwość zależy — zróbcie pokój między 
sobą | 

Powracajcie do waszych domów, spełniajcie 
swe obowiązki i błagajcie kornie Pana, by wam 
wybaczył w niewyczerpanej dobroci swojej. 

Nawołuję wszystkich, a przed wszystkimi 
tych, którzy w gminie poważne zajmują stano- 
wiska, by starali się umysły wzburzone uspo- 
koić, boć to obowiązek zarówno wobec Boga, 
jak wobec władz przełożonych. 

A wy, drodzy w Chrystusie bracia, których 
obowiązkiem prowadzić powierzone wam owie- 
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jako aniołowie pokoju, ogłoście to pismo naszym 
dzieciom, upominajcie do spəkoju i posłuszeń- 
stwa. Niechaj was wiecznie otacza pokój i bło- 
gosławieństwo naszego Zbawiciela. 

Tarnów 20. lutego 1846. 

t Józef Gie y re. 

List ten bardzo nie podobał się p. Bre:uluwi 
i urzędowym historykom owej doby, to też nie 
szczędzą biskupowi zarzutów. 


Dr. Ostassewski- Barański. 
(Ciąg dalssy nastąmi. 
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Wotum wyborców wiedeńskich ma więc 
o tyle tylko znaczenie, o ile utwierdziło i umo- 
cniło większość antisemicką, mającą rozumie 
się najzupełniejsze i przez nikogo niezaprze- 
czone prawo wyboru antisemity burmistrzem, 
żadną miarą jednak odnosić się ono nie może 
specialnie do osoby dra Luegera, a zgoła już 
nie może rozwiać obaw, które poprzednio prze- 
szkodziły jego zatwierdzeniu. 

Z  powyższ*go, na ścisłej 
opartego przedstawienia rzeczy, wynika, że sta- 
nowisko rządu wobec burmistrzowstwa dra Lue- 
gera w niczem nie zostało zmienione. Adin. 


logice faktów 


Jubileusz Bratniej Pomocy. 


(c.) Jabiłeusz trzydziestoletniego istnienia 
npIowaraystwa bratniej. pomocy akademików 
lwowskich*, zakrojony początkowo na skromne 
rozmiary, zamienił się we wspaniałe święto ca- 
łego szeregu pokoleń akademickich, których 
przedstawiciele zebrali się w liczbie przeszło 
stu kilkudziesięciu osób onegdaj rano w ko- 
ściele św. Mikołaja, ażeby z Bogiam rozpocząć 
piękną uroczystość trzydziestolecia. Po wysłu- 
chaniu nabożeństwa, o godsinie 12. w południe 
zgromadzili się uczestnicy jubileuszu oraz liczne 
grono pań, w wielkiej sali ratuszowej udekoro- 
wanej herbami województw polskich. Powitany 
oklaskami pierwszy wstąpił nu trybunę rektor 
wszechnicy lwowskiej, prof. dr. Balz er. 

Mowca powitał obecnych, konstatując z ra- 
dością, iż hasło koleżeństwa, któremu Bratnia 
Pomoc służy od lat 30, nie okazało się przelo- 
tnem, lecz ugruntowanem na trwałych podsta- 
wach. Jubileusz dzisiejszy jest więcej niż trzy- 
dziestoletnim, gdyż istnienie Bratniej Pomoc 
datować można od chwili, jak wśród młodzieży 
akademickiej pojawiły się pierwsze ślady usiło: 
wań zawiązania towarzystwa dla wzajemnego 
wspierania się. Usiłowania te trwały lat dziesięć, 
mamy przeto pełne prawo mówić o czterdziesto- 
letnim jubileuszu. Po scharakteryzowaniu pier- 
wotnego zakresu działania Bratniej Pomocy, po- 
dniósł mowca, iż instytucja ta była dla całego 
szerego pokoleń akademickich szkołą nietylko 
serc, ale i charakterów, była szkołą solidarności, 
lecz nie solidarności samych jednostek silnych, 
ale tej lepszej, ważniejszej dla naroda, łączącej 
silniejszych ze słabszymi i będącej dla tych 
ostatnich tarczą przeciw zgorzknieniu i opnszcze- 
niu rąk przed pracą. 

Zasiug Bratniej Pomocy dokładnie określić 
niepodobna, bo nia ma statystyki, któraby wy- 
kazała, ilu z młodzieży bez pomocy tej instytucji 
byłoby straconych dla społeczeństwa i narodu. 
Jednak to pewna, że działalność jej nie ograni- 
cza się do sfer akademickich, ale znaczy się 
silnie w życiu całego naszego ogółu. Żywotności 
Bratniej Pomocy nie potrzeba zatem dowodzić, 
bo dowiodły jej rezultaty, do jakich instytacja ta 
doszła w ciągn 30 lat istnienia. Kończąc, za- 
znaczył dr. Balzer, ża obchód dzisiejszy urzą- 
dzony został nie dla ostentacji, ale dla utwier- 
dzenia węzłów koleżeńskich tych, którzy niegdyś 
do Bratniej Pomocy należeli, a dla pokrzepienia 
ducha tych, którzy dalej pracują w imię haseł 
podjętych przez swoich poprzedników. 

Po pięknem przemówieniu prof. Balzera, 
uwieńczonem oklaskami, zabrał głos akademik 
p. Piepes, teraźniejszy prezes Bratnięj Pomocy. 
podnosząc z naciskiem, iż trzydziestoletnie istnie- 
nie tego towarzystwa jest wymewnem zaprzecze- 
niem wszystkich komunałów © niedojrzałości 
młodzieży do decydowania w zakresie spraw, 
które jej dotyczą. Następnie chór „Echa“, 
zawsze gotowego do usług tam, gdzie się rozcho- 
dzi o dobrą sprawę, wykonał kantatę prof. Mie- 
czysława Sołtysa, skomponowaną spacjalnie na 
tę uroczystość do słów St. Rossowskiego, poczem 
akademik p. Marjan Reiter odczytał historię 
tych dziesięciu lat, w których Bratnia pomoe 
istniała jeszcze jako towarzystwo nieoficjalne, 
bez statutów, ukrywające się przed pościgiem 
policji austrjackiej. Prelegent przypomniał. że 
pierwszym człowiekiem, który skupił dokoła 
siebie ówczesną gorętszą młodzież we Lwowie i 
rzucił zawiązek myśli o zorganizowaniu Bratniej 
Pomocy, był Mieczysław Romanowski, poeta 
i późniejszy bohater walki o niepodległość r. 1868. 

Jeszcze raz wstąpiła na estradę drużyna 
„Echa“, aby odśpiewać jeden z najpiękniejszych 
drobnych utworów Moniuszki „Pieśń rycerską“. 
Ostatni zabrał głos inspektor kolei państwowej 
p. Ksawery Berezowski ze Stanisławowa. 
Przemówienie jego było proste i niewysznkane, 
ale serdeczne i do głębi poruszające, to też prze- 
rywano je co chwila gromkimi oklaskami, a 
kiedy mówca skońszył, gratulowano mu zewsząd. 

„Darajcie pauowie, mówił p. Berezowski, że 
mowa moja formą nie bądzie może zupełnie har- 
monizowała z dzisiejszym nastrojem. Nie byłem 
nigdy mowcą, a obecny mój zawód wymowy też 
nie wymaga, ale staję tu, aby zabrać ostatnie 
słowo, jako prezes pierwszego wydziału Bratniej 
Pomocy. Jak to już dzik skonstatowano, ten 
pierwszy wydział nio był pierwszym objawem 
życia towarzystwa. Poprzednio podtrzymywało je 
grono dzielnej młodzieży, w którą wpatrywałem 
się z czcią, czerpiąc z niej wzór i zachętę do 
pracy. Należał do niej niejednokrotnie dziś 
wspominany Filip Zucker. On te prowadził na- 
sze zgromadzenia akademickie, on bywał ich 
duszą. Początek Bratniaj Pomocy przypadł na 
okres przygnębienia, które opanowało nasze spo- 
łeczeństwo po powstaniu r. 1863. Mimo to mło- 
dzież ówczesną ogarniał prąd ożywczy. Powie 
dzieliśmy sobie, że najważniejszym może warun- 
kiem naszego odrodzenia jest sumienne wypeł- 
nianie swoich obowiązków (brawo) że do pracy 
publicznej powinny być powołane wszystkie 
warstwy społeczeństwa, że powinny mieć mo- 
żność różnomiernego rozwoju i, co jest także nie- 
słychanie ważnem, byt materjalny zapewniony 
(rzęsiste brawo). 

Od owej pracy młodzieńezej rozeszliśmy się 
do różnych zawodów, ale ci Tadeuszowie, Bole- 
sławowia, Romanowie, Piotrowie i inni, których 
jaż zacytować pie umiem, są świadkami żeśmy 
wiarę w lepszą przyszłość do dzisiaj zachowali 
(oklaski). Bez samochwalstwa też możemy po- 
wiedzieć, iż stojąc przed wami, mamy czyste 
sumienie. Zgromadzi!iście nas tu, młodzi kole- 
dzy, pozwołuiście odnowić dawne wspomnienia, 
pokrzepić dacha i za to wam serdeczne dzięki ! 
Jak słońce co roku na wiosnę te same do życia 
powcłuje kwiaty, tak my cieszymy się, patrząc 
na waszą pracę, widząc, że zabieracie się do 
niej pod sztandarem narodowym, nie egoisty- 
cznym, pod sztandarem, rzec mogę, uszczęśli- 
wienia całej ludskości. Szezęść Boże! Obyście 
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więcej dożyli spełnionych nadziei, niż zmarno- 
wanych! Kończę słowami naszego nieszęśliwego 
poety : 

Lecz zaklinam, niach żywi nie tracą nadziei 

I prsed narodem niosą oświaty kaganiec, 

A kiedy trzeba, na śmierć idą po kolei, 

Jak kamienie przez Boga rzucane na szaniec. 

Na tem skończyła się uroczystość w ratu- 
szu, z której odnieśliśmy wrażenie podniosłe i 
niecodzienne, tak, jak podniosłymi były motywy, 
jakie tę uroczystość wywołały. Wieczorem o 
8. odbył się w sali Kasyna mieszczańskiego 
bankiet, na którym toastowali pp. Balzer na 
czeńć pierwszego prezesa Bratniej Pomocy Ksa- 
werego Berezowskiego i wiceprezesa Bol. Bara- 
nowskiego, Baranowski pił zdrowie młodzie- 
ży, poczem chór „Echa“ odśpiewał „Jeszcze 
Polska nie zginęła“, Piepes toastował na cześć 
profesorów uniwersytetu, Pilat pił zdrowie 
słuchaczy lwowskiej wszechnicy, Romanowicz 
imieniem „Sokoła* na powodzenie Bratniej Po 
mocy, Starkel wniósł braterstwo akade- 
mików i rękodsielników, Kostecki na cześć 
dawnych pracowników Bratniej Pomocy: Do- 
brzańskiego,  Felicjj Wasilewskiej i Roma- 
nowskiego, oraz żyjącego dotąd Mieczysława Pa- 
wlikowskiego, Fontana imieniem „Echa“ pił 
humorystyczny toast na powodzenie Bratniej Po- 
mocy, Szeremeta imieniem „Skały“ również 
na powodzenie Bratniej Pomocy, a akademik 
Próchniceki po świetnie wypowiedzianej mo- 
wie wychylił puhar imieniem Czytelni akademi- 
ckiej. Odczytanie telegramów, których przyszło 
kilkadziesiąt z Galicji, Bukowiny, Szląska, Wie- 
dnia, Berlina, Paryża etc., oraz gratulacje, zło- 
żone Bratniej Pomocy przez prezesów innych to- 
warzystw akademickich, zakończyły tę piękną 
uroczystość. 

Dodać należy, że wzięła w niej udział je- 
dyna nadzwyczajna słuchaczka lwowskiego uni- 
wersytetu, hospitantka medycyny, panna Flora 
Ogórek, córka profesora niemieckiego gimnazjum, 
która przed kilku laty zdała z odznaczeniem 
maturę gimnazjalną. 


KRONIKA. 


imienia Tadeusza 


Pamiętajmy o fundacji 
Kościuszki. 


Diarjusz 'wowskl. 

Wtorek 10. marca. 

W sali Kasyna miejskiego odczyt p. Z. Kore- 
steńskiego o promieniach Róatgena z dem nstracjami. 

W kościele św. Mikołaja rozpoczynają się dziś 
o godz. 7. wieczorem rekolekcje dla młodzieży zka: 
demickiej, 

Teatr hr. Skarbka: „Aida.* 
"7. wieczorem. 


Początek o godz. 


Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy Sta- 
nisław hr. Badeni wyjechał w niedzielę popołu- 
dniu na kilka dni do Wiednia. Powróci w środę 
popołudniu do Lwowa. , i 

Kaiendarż. Wtorek (10): 40 Męczenników. 
Wzchód słońca o godzinie 6. minut 81, zachód o 
gadzinie 5. minuż 51. 


Kalendarz myśliwski. Wolno polować na cie- 
trzewie i głuszce koguty, słomki, bażanty i kuro- 
patwy, ptactwo błotne (krzyki, dubelty, kulony, ba- 
taljony), ptactwo wodne (dzikie gęsi i kaczki). 

Kalendarz rybacki. Wolno łowić: świnki, wy- 
rozuby, czopy, leszcze, łososia, pstrągi, jazie, węgorze 
czeczugj, klonki, szczupaki. Do 15 bm. bolenie, li 
pienie i głowacice. 

Setna rocznica urodzin Stanisława Jachowicza 
przypada 17. kwietnia br. Nanczycielstwo ludowe 
lwowskie — jak donosi Rodzina i Sakoła — po- 
stanowiło jubileusz ten obchodzić uroczyście. Zawią- 
zany z inicjatywy „Koła pedagogiczno - naukowego“ 
komitet uchwalił w tym celu: urządzić wieczór uro- 
czysty w dniu jubileuszowym, uprosić radę szkolną 
krajową o pozwolenie urządzenia poranków uroczy- 
stych dla dziatwy szkolnej celem obznajomienia jej 
z zasługami jednego z najlepszych jej przyjaciół, 
prosić Radę miejską o nazwanie jednej z przyszłych 
szkół imieniem Jachowicza, postarzć się wreszcie 
o nowe jubileuszowe wydanie bajek i powiastek Ja- 
chowicza z wstępem o jego życiu i działalności. 


Wynik wyborów do rady miejskiej m. Lwowa, 
a raezej rzekomy wynik, po ało wczoraj jedno z pism 
popołudniowych. Otóż na podstawia infomacyj, za- 
czerpniętych u źródła, możemy zapewnić, iż wynik 
ten jest jedynie tylko przypuszczalnym, gdyż 
prace komisji weryfikacyjnej nie doszły nawet jeszcze 
do połowy, a rezultat ostateczny zaledwie po świętach 
może być znany. 


(c) Mecarstwa rozbiorowe wobec konstytu- 
cji 3. maja. Sezon odczytowy tegoroczny rozpo- 
czyna się pod dobrą wróżbą. Prócz kilku pomniej- 
szych, mieliśmy odczyt Juljusza Payera, a w nie- 
dzielę pe południa wygłosił profesor Bolesław Dem- 
biński w sali ratuszowej wobec licznego grona słu- 
chaczy zajmujący odczyt* o stanowisku mocarstw 
rozbiorowych wobec konstytucji 3. maja. Profesor 
Dembiński ma dar opanowywania słuchaczy od 
pierwszego wyrazu swojej prelekcji. Bez wstępów i 
przedmów, na pierwszy zaraz plan wysuwa jądro 
kwestji, mówi wytwornie i zajmująco, z śeisłością 
historyka i pełotem beletrysty. Dzięki temu też na- 
zwisko prefenora Dembińskiego stało się w porze 
odczytów jedną z najsilniejszych atrakcyj dla naszej 
publiczności, *która umie zawsze należycie ocenić 
rzecz piękną i zajmuiątą. W prelekeji niedzielnej 
przywołał profesor Dembiński na pamięć wspomnie- 
nia jednego aktu wielkiej tragedji dziejowej, jaka się 
pod koniec ubiegłego stulecia rozegrała na ziemi 
polskiej, charakteryzując na podstawie odkrytych nie- 
dawno źródeł archiwalnych stanowisko, jakie wobec 
konstytucji 3. maja zajęli bezpośredni sąsiedzi, a 
zarazem ucz>stnicy podziału naszej ojczyzny. 

Najmniej uczciwem, na perfidji i obłudzie opar- 
tem było stanowisko Prus, tego gada, który się 
wygrzał ua piersi polskiego państwa. W kilka dni 
po otrzymania wiadomości o konstytucji 3. maja 
król Frydaryk zapewniał posła Jabłonowstiego w 
Berlinie, że cieszy się szczerze ze zwrotu na dobre, du 
konanego w Polsce, a posłowi swemu w Petersburgu, 
hrabiemu Goltz zakomunikował, że przyjaźaem okiem 
należy spoglądać na konstytucję 3. maja, która skie- 
rowaną jest przeciw Rosji, tej nienawistnej rywalce 
Prus. Było to w drugiej połowie maja. W miesiąc 
potem sympatje niemieckiego monarchy pedległy już 
pewnemu obniżeniu, o czem świadczy przesłana do 
tego samego pusła instrukcja, w której król Fryderyk 
poleca zająć stanowisko bierne wobec ostatnich wy- 
padków w Polsce i nie angażować się zbytecznie na 
korzyść konstytucji. Mimo tej chwilowej rezerwy 
w lipeu i sierpniu toczy układy z Wiedniem, zakoń- 
czone aktem, gwarantującym całość Polski i nietykal- 
uość konstytneji 3. maja, jako warunku równowagi 
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i pokoju europejskiego. W tym akoie też leży szczyt 
obłudnej i na fałszu opartej polityki pruskiej. Bo 
jak wykazują nieznane dokumenty historyczne, wbrew 
temu, co miał Fryderyk na ustach, wbrew gwarancji 
niepodległości Polski, po cichu zbliżał się do Rosji, 
aby w spodziewanym rozbiorze rzeczypospolitej zape- 
wnić sobie sowity udział, a dnia 7. lutego 1792 
roku bez ogródek pisze już tylko o „pewnej wolnej 
konstytucji“, przez którą rozumie zachowanie w 
Polsce wygodnego status quo, opartego na anarchji 
i rozkładzie... 

Chwiejne i niejednolite było stanowisko Austrji. 
Cesarz Leopold, którego polityka polegała na dą- 
żeniu do utrzymania równowagi i spokoju w Euro- 
pie, odnosił się do konstytucji polskiej sympatycznie, 
a słynny Kaunitz starał się nawet przekonać Peters- 
burg, że w interesie Rosji leży uznanie tej konsty- 
tucji, która raz na zawsze usunie wewnętrzny bez- 
rząd w Polsce, niebezpieczny nietylko dla niej samej, 
ale i dla sąsiadów. Po śmierci Leopolda młody jego 
następca uważał za stosowne zerwać zZz sympatjami 
polskiemi... 

Najwięcej zainteresowania obudziła konstytucja 
8. maja oczywiście w Petersburgu. Z początku 
wprawiała ona dwór resyjski w zły humor, a jak 
się wyraża hrabia Goltz, wywołała „sensację i nie- 
zadowolenie“. Podobnie wyraża się Stanisław Au- 
gust w liście do posła Bukatego w Berlinie: „w 
Petersburgu zachowano milezenie i zdziwienie“. 
Ale nie trzeba było wielkiej przenikliwości, aby 
zgadnąć, że na dnie tego milezenia leżała głucha 
nienawiść. Tak też było w istocie. Mamy nie- 
zmiernie ciekawy pod tym względem dokument, 
reskrypt Katarzyny do Potiemkina, datowany dnia 
27. maja 1791 roku, którego przedmiotem jest 
kosntytucja polska. Wynika z niego, że już wtedy 
wykłuwała się w Petersburgu  szatańska myśl 
drugiego rozbioru Polski. W lutym 1792 roku hr. 
Goltz przejął własnoręczny list carowej, w którym 
jest mowa o rzuceniu stntysięcznej armji na Polskę, 
a w kilka dni potem wicekanelerz rosyjski Oster- 
man oświadczył oficjalnie, iż nie uznaje konstytucji 
i pragnie porozumieć się z Prusami. Dnia 24. 
kwietnia Rosja komunikuje dworom euro,ejskim notę, 
iż koniecznem jest zawiązanie rekonfederacji prze- 
ciwko „rewolucyjnym machinacjom* majowym, a dnia 
4. maja, nie czekając wcale na odpowiedź, wysyła 
drugą notę, w której zawiadamia, iż wkracza do 
Polski zbrojnie. Stanrwezość ta wywołała przera- 
żenie nawet w Berlinie. Myślano o wysłaniu kor- 
pusu obserwacyjnego dla sparaliżowania akcji ro- 
syjskiej. Był to jednak tylko krótki przebłysk poli- 
tycznego sumienia. Korpusu obserwacyjnego nie 
wysłano mocarstwa  rozbiorowe wolały po- 
rozumieć co do podziału naszej 
ojczyzny... 

(i) Co bądzis z nowym teatrem? Sprawa 
budowy nowego teatru nie jest na najłepszej drodze 
i prawdopodobnie nie tak prędko zostanie ostatecznie 
załatwiona. Po orzeczeniu jury, które przyznało 
pierwszą nagrodę p. (orgolewskiemu, a drugą p. 
Zawiejskiemu, zebrała się komisja teatralna celem 
powzięcia dalszych uchwał. Na tem posiedzeniu po 
długiej bardzo dyskusji, większością jednego głosu 
uchwalono polecić p. Gorgolewskiemu, aby w myśl 
wskazówek jurorów zmienił niektóre szczegóły swego 
projektu. Dla wyjaśnienia musimy dodać, iż sędzio 
wie żadnego z planów nie uznali za zupełne dobry, 
tak, aby podług nich można byłe natychmiast roz- 
począć budowę. Sędziowie poczyn li cały szereg uwag 
odnośnie do obu planów. Otóż mniejszość komisji 
teatralnej żądała, aby także i p. Zawiejskiemu pole- 
cono plany według uwag jurorów poprawić i dopiero 
wtedy, gdy obaj architekci przedłożą poprawione 
plany, będzie można orzec, który projekt jest lepszy 
i według którego będzie można rozpocząć budowę. 

Sprawa ta miała już być postawioną na porządku 
ubrad rady miejskiej, gdy tymczasem zwołano drugie 
posiedzenie komisji teatralnej, na którem pojawił się 
wniosek zreasumowania poprzedniej uchwały, poleca- 
jącej tylko p Gorgolewskiemu zmianę planów. Po 
siedzenie było bardzo długie, dyskusja bardzo oży- 
wiona. W ciągu niej postawiono nawet wniosek, aby 
zawezwać także znanych specjalistów w budowie 
teatrów, pp.: Hellmera i zFellnera. Wniosek ten 
jednak upadł, nie znalazł bowiem żadnego poparcia, 
upadły jednakże także i dalsze wnioski, a to pierwszy : 
aby wezwać do zmiany planu tylka p. Gorgole- 
wskicgo i wniosek drugi, aby polecić poprawienie 
planów p. Gorgolewskiemu i Zawiejskiemu, 

Wobec tego, iż komisja teatralna nie mogła 
przyjść do żadnego porozumienia, przewodnie ący 
zamknął posiedzenie. 

Naszem zdaniem, jeżeli rady miejskiej nie wiąże 
wynik konkursu i jeżeli może ona uchwalić dowolnie, 
według którego planu budowa teatru ma być prze- 
prowadzona, to byłoby rzeczą zupełnie niezrozumiałą, 
dlaczego nie ma się polecić cbu nagrodzonym archi- 
tektom przedstawić w oznaczonym czasie zmienione 
według wskazówok jurorów plany. Przecież jest to rze- 
czę zupełnie słuszną i sprawiedliwą. Nastęsnia do- 
piero będzie można orzes, który plan jest lepszy, 
i który powinien być przyjęty. 

Gorzej natomiast ma się rzecz z placem pod 
budowę. Wobae ponownej i umotywowanej ochwały 
Towarzystwa pelitechnicznego, iż plać Gołuchowskich 
nie nadaje się absolntnie pod budowę, powinna ko 
misja teatralna zbadać jeszcze raz tę rzecz dokładnie, 
gdyż zwlekanie z tą decyzją mogłoby sprawę budo- 
wy iowego teatru odwlec w nieskończoność. Jeżeli 
nasi technicy różnią się w zdaniach .co do możli- 
wości budowy teatru na pl. Grołuchowskich, to na- 
leży wezwać zagranicznych ekspertów,  którzyby 
wreszcie rzekli, czy na tym placu może stanąć 
gmach teatralny 


Zarząd główny Towarzystwa szkoły ludowej na 
posiedzeniu w dniu 6. marca br. odbytem, przyjął 
do wiadomości sprawozdanie swego prezydjum o wy- 
niku zabiegów, celem uzyskania od komitetu funda- 
cji Kościuszkowskiej funduszów na budowę szkoły 
w Białej. Zabiegi te uwieńczył pomyślny skutek, 
gdyż przyrzeczocno zarządowi głównemu kwotę 15.000 
zł. pod warunkiem, że szkoła nosić będzie nazwisko 
Tadeusza Kościuszki i pod warunkiem hipotecznego 
zabezpieczenia, że kapitał będzie zwrócony, gdyby 
język polski przestał być wykładowym w tej szkole. 
Zarząd główny uchwalił więc natychmiast nadać 
szkole w Białnj nazwę „Szkoła ludowa imienia Ta- 
derrz4 K-śeinszk.*, D.ugi warunek wypełni zaś po 
nadejściu wzorów z komitetu  Kościuszkowskiego. 
Następnie uchwalono wybrać komisję, celem  obmy- 
ślenia organizacji szkoły polskiej w Białej i zape- 
wnienia środków jej utrzymania. W skład tej komi- 
sji weszli pp. dr. Asnyk, dr. Boroński, Gołąb, Tar 
czyński, Trzaskowski, Turski i Wojtyga. — Przyjęto 
do wiadomości utworzenie się nowego Koła w Pół 
wsiu zwierzynieskiem i połączenie Koła męskiego 
z Kołem pań w Białej. Zatwierdzono uchwałę Koła 
pań w Krakowie, które postanowiło gminie Wolica 


wcale, 
się wspólnie 


"> Ra —— 


udzielić na budowę szkoły zapomogę w kwocie 800 ' 
zł., płatną w ratach rocznych po 100 zł. — Kołu ; 


pań we Lwowie udzielono pożyczkę w kwocie 1000 zł. 
na budowę szkoły w Łukawcu wiszniewskim. Gmi- 


nom Warhoły i Horpin we wschodniej części kraju 
przyznano po 100 zł. jako zapomogę na budowę 
szkół. W końcu uchwalono ozytelnię w Trzyńcu na 
Szląsku zaopatrzyć w książki i przeznaczono na ten 
eel kwotę 10 zł; szkołę w Łuockiej Woli (pod Mo- 
ściskami) zaopatrzoro w przybory do nauki i przy- 
znano p. Stanisławowi Polaezkowi, nauczycielowi w 
Krzeszowicach nagrodę za gorliwą i wydatną pracę. 


Zmiana w konsulacie rosyjskim w Czerniow- 
cach. Dotychczasowy konsul rosyjski w Czerniowcach 
p. Gorainow, mianowany został konsulem jeneralnym 
w Wiedniu. Na jego miejsce przeznaczono radcę ko- 
legialnego i Eamerjunkra carskiego dworu p. Wieget- 
Panczulidzewa, dotychczas konsula w Lubece. 


Jarmark środopostny w Tarnopolu rozpoczyna 
się dnia 11. marca rb. i trwać będzie przez dni 
siedm. 

Tow. św. Wincentego A Faulo we Lwowie 
zwraca się z prośbą do mieszkańców miasta, aby 
raczyli dla biednych, zostających pod opieką tow. 
składać w darze przenoszone suknie, buty eto. Rze- 
czy te należy nadsyłać do sklepu p. J. Drexlera, pl. 
Kapitulny 1. 2. 


Temperatura Barometr opada. 

Najwyższa temperatura w tym 
+ 28'0., najniższa — 00°C. 

Opad śniegu w ostatniej dobie 20 mm. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Istetnej zmiany obeenego stanu pogody 
w następnej dobie nie będzie. 


Rada powiatowa w Turca ukonstytuowała się 
dnia 4. bm., wybierając prezesem p. B. Osuchow- 
skiego, posła na sejm, zastępcą jego p. S. Brysiewi- 
cza, pocztmistrza i burmistrza m. Turki; w skład 
wydziału weszli pp.: Grzegorz Ziembicki, Fr. Sęk 
Turowski, Fr. Ławrowski, Mojżesz Szechser i St. Ja- 
worski, naczelnik gm. Jaworowa. Wyborów powyższych 
dokonano jednogłośnie. 


Dola wychodźców. Według raportu konsulatu 
w Rio de Janeiro, przybył tam w dniu 31. grudnia 
1895 r. włoski parowiec „Attivita“, który w dniu 
8. grudnia 1895 r. opuścił port genueński, wioząc 
1586 wychodźców z Austro-Węgier. Wychodźcy ci 
już do Genui przybyli w stanie politowania go- 
dnym, podczas podróży lądem zmarło im kilkoro 
dzieci, toż samo kilkoro zmarło w Genui i na pokła- 
dzie przed odjazdam okrętu. Trzecią część wychodź- 
ców stanowiły dzieci w wieku niżej lat 10. Podczas 
podróży morskiej zmarła jedna kobieta i 32 dzieci, 
przeważnie niemowląt. Wskutek uciążliwości podróży, 
złego pożywienia, ciasnoty, braku powietrza świeżego, 
brudu, upałów i choroby morskiej, matki traciły po- 
karm, a dzieci marły z głodu. W ostatnich dniach 
podróży wybuchł kur na pokładzie i prawie wszystkie 
dzieci zasłabły. W Rio de Janeiro wyniesieno z ekrę- 
tu i dzieci umierających, a 50 ciężko chorych; wobec 
złego pożywienia w schronisku, złego pomieszczenia 
i braku wszelkiej opieki, a nieznośnego upałn, przy- 
jąć można, że przynajmniej 40 z nich ulegnie cho- 
robie. 

Podczas podróży morskiej położenie wychodźców 
było nieopisanie przykre. Przyzwyczajeni do zimna 
w Galicji, znosió musieli upał 40—45° w ciasnem 
miejscu © złem pożywieniu i złej wodzie, patrząc na 
trupy zmarłych krewnych. Przybyli więc do Rio Ja- 
neiro osłabieni na ciele i duchu, bez woli i energji. 
To też choroby, panujące w Btazylji, a mianowicie 
żółta febra, są bardzo niebespieesne dla ich wrażli- 
wago organizmu, a niebezpieczeństwo zwiększa się 
wobec nieznośnych upałów. Żółta febra porywa 30 
do 40 ofiar dziennie, przeto konsulat obawia się, że — 
zaledwie połowa wychodźców dostanie się na miejsce 
przeznaczenia. 

Niemiła przygoda, którą podały pisma nie- 
mieckie, miała spotkać w ostatnich czasach ks. Mie- 
szezerskiego. Redaktor Grażdanina zamieścił 
niedawno w swam piśmie artykuł p. t. „Jewo Wy- 
sokoprewoschoditielstwo.* W artykule tym, nie wy- 
mieniając żadnego nazwiska, starał się książę przed- 
stawić w drastycznej formie- typ wysokiego dostoj- 
nika, który nie uznaje nie, oprócz własnych osobi- 
stych interesów, nienawidzi i pogardza wszystkiemi 
reformami Aleksandra III. dlatego, że za jego pano- 
wania nie był ministrem. Dostojnik ten byłby gotów 
wprowadzić nawet w Rosji parlamentaryzm, gdyby 
był tylko pewny, że wystąpi przed parlamentem w 
roli ministra. Szereg bliższych napomknień kazał się 
wyraźnie domyślać, iż Mieszczerskij starał się ośmie- 
szyć i skompromitować przyszłość polityczną członka 
rady państwa Aleksandra Połowcewa. Wobec 
tego udali się do ks. Mieszczerskiego dwaj synowie 
Połowcewa i odbyli z redaktorem Głrażdanina bar- 
dzo poważną i w dosłownem znaczeniu dobitną roz- 
mowę, która miała zakończyć się w ten sposób, że 
książę dał pisemne wyjaśnienie, stwierdzające, iż 
„napisał swój nikczemuy artykuł, aby się przypo- 
dobać innemu wysokiemu dostojnikowi, Źałuja mocno 
swego postępku i otrzymał „nahajką* i „kijem“ ga- 
służoną karę.“ Dokument wystawiony przez ks. Mie- 
szczerskiego, obiegł wrzekomo cały „klub angielski“, 
którego członkami są wszyscy najwyżsi dostojnicy 
państwa. Panuje obecnie wielkie zaciekawienie, w jaki 
sposób załatwi swe rachunki Połowcew z ludźmi, 
ukrywającymi się poza plecami Mieszezerskiego. Cała 
ta historja, jak piszą korespondenci dzienników, “jest 
rodzajem preludjum do tych walk, które spodzie- 
wane są w wyższych sferach binrokratycznych po 
koronacji, 

Otóż ks. Mieszezerskij w nr. 15 swego Grożda- 
mina zaprzecza, jakoby wydawał jakieś dokumenty, 
przyznaje natomiast, iż dwaj synowie Połowcewa byli 
u niego i chcieli go obić, czemn jednakowoż prze- 
szkodził służący. Książę oświadcza, iż przeciw napa- 
stnikom wytoczył dwa procesy, jeden o gwałt, a 
drugi o szerzenie oszczerstw. 

Wypadek na kolei. Z Modeny donoszą, iż przy 
wylocie tunelu Mons Cenis wykoleił się pociąg towa- 
rowy, naładowany bydłem. Prawie wszystkie wozy 
zostały zgruchetane. Prowadzący pociąg maszynista 
i palacz zabici. 

Z Berlina donoszą, iż rektorat i senat polite- 
chniki rozwiązały nowozałożone tow. n ukowe pol- 
skich studentów. 

Król koreański wystosował dnia 1. stycznia br. 
do swoich poddanych następującą odezwę: „Ja, wasz 
król, kazałem sobie dziś przyciąć włosy na sposób 
europejski i włożyłem na siebie cudzoziemskie szaty. 
Rozkazuję, aby mój lud bez szemrania uczynił 
to samo“. 

Nieszczęśliwy wypadek. W Hamburgu zawalił 
się nowo wzniesiony gmach i pogrzebał w gruzach 
kilkudziesięciu robotników. Dotychczas wydobyto 
z pod gruzów 5 robvtników zabitych, a 9 ciężko 
rannnych. 

Ztowroga przepawiednia. Dziennik hiszpański 
El Labriego zamieszcza następującą przepowiednię : 
W połowie marca br. będzie na wysokości 25.000 
metrów nad powierzchnią ziemi eksplodował olbrzymi 
aerolit, który oderwał się od nieznanego ciała nie- 
bieskiego. Szczątki tego aervlitu z taką ogromną siłą 
spadną na ziemię, że zmiotą z jej powierzchni 
Hiszpanję, część Portugalji, Francję i Niemcy“. Ter- 


czasie była 


min niedługi, zobaczymy więc, czy spełni się prze- | przy zapłatach w prywatnym obiegu. Wszystkie 


powiednia hiszpańskiego Falba. 

Ciekawą charakterystykę ks. Ferdynanda wy- 
głosił na ostatniem posiedzeniu Sławianskawo Bła- 
gotworiiielnawo Obsscsestwa jen. Komarow, reda- 


ktor Świeta. Książę więc jest, zdaniem jego, bardzo , 


wykształcony, wiele jeździł po świecie, jest uczony, 
botanik, zoolog, ornitolog i zbieracz. 
jest rozsądny i postępuje z wielkim taktem. Po ro- 
syjsku czyta i mówi płynnie, pe bułgarsku doskonale. 
Zachowuje się niewymuszenie, ale z godnością, Bo- 
gaty, a mieszkanie ma wspaniale urządzone po euro- 
pejsku. W życiu rodzinnem jest bardzo szczęśliwy i 
jeżeli księżna musiała wyjechać za granicę, to nie 
było to zerwanie, lecz wzajemne porozumienie się 
ze względu na stosunek pokrewieństwa do panują- 
cych domów w Europie. Księcia Ferdynanda wykre- 
śliła rodzina z domu „Koburgów* za krzywoprzy- 
sięstwo i to go. bardzo boli. Sprawosławienie ka. Bo- 
rysa doprowadziło do ostatecznego zerwania prawie 
z całą Europą zachodnią a szczególnie z kościołem 
rzymexim. Moralny stan księcia jest bardzo przykry, 
to też prędzej czy później sam przyjmie prawosławie. 
Jakiem jest zachowanie się wobec niego katolików 
widać z tego, że przez dwa dni po chrzcie, katoli- 
ckie duchowieństwo w Sofji odprawiało za jego du- 
szę uroczyste msze żałobne, z katafalkiem i trumną 
na środku kościoła. 

O tajemniczej historji, jaka się zdarzyła w 
Mińsku w dniu 32. lutego, otrzymuje Kur. Warszaw. 
następujące szczegóły : Niezwykły wypadek zdarzył 
się onegdaj. Do akuszerki X zjawił się o godz. 12. 
w nocy elegancko ubrany mężczyzna, ukrywający 
jednak starannie twarz w wysokim bobrowym koł 
nierzu. Ów pan żądał, aby natychmiast pospieszyła 
z pomocą do chcrej pacjentki. Akuszerka, zabrawszy 
potrzebne narzędzia, wsiadła z owym panem do 
dużych sani, które oczekiwały przed bramą. Zaledwie 
oddalono się o paręset kroków, gdy dwóch iunych, 
lecz już zamaskowanych panów wskoczyło do sani. 
W oka mgnieniu zarzucono dużą chustkę na twarz 
pani X. Próbowała krzyczeć, lecz usłyszała te słewa: 
Niech się pami nie lęka i pozwoli sobie oczy za- 
wiązać. Wynagrodzoną zostaniesz sowicie, lecz za 
opór i krzyk życiem przypłaeić możesz. Z zawiąza- 
nemi oczyma wożono ją długe w rozmaite streny. 
Nakoniec sanie zatrzymały się. X. wprowadzono na 
schody, następnie minięte kilka pokojów i nakoniec 
zdjęto opaskę z oczu. X. znalazła się w dużej wy- 
kwiatnie umeblowanej komnacie. W głębi etało łóżko, 
a na niem kobieta zamaskowana. Pani X. udzieliła 


pomocy osobliwej swej pacjentce. Dopiero o godz. 
%. rano pozwolono X. odjechać również w ten sam 
tajemniczy sposób z zawiązanemi oczyma. Wynagro- 


dzoną została bardzo hojnie, ale po powrocie do 
domu dostała ataku nerwowego skutkiem przebytych 
wrażeń, Cała ta historja wywołała wiele wrzawy 
w mieście naszem. 


Z niedzieli. Wszystkie siły przyrody sprzysię- 
gły się, aby dzień wczorajszy zapisać jaknajniesym- 
patyczniej w pamięci tych, którzy zmuszeni byli 
opuścić na chwilę ciepło „domowego ogniska“ i cd- 
być wędrówkę bodaj przes kilka ulic lwowskich. 

nieg, deszcz, wiatr i błoto, oto czynniki, które się 
złożyły na całość wczorajszej niedzieli pod względem 
meteorologicznym. Ponieważ jednak przysłowie po- 
wiada, że nie ma nie złego, coby na dobre nie wy- 
szło, przeto i „pluta* wezorajsza odbiła się dobro- 
czynnie na koncertach, odczytach i na teatrze. Pełno 
było na odczycie prof. Dembińskiego w sali ratuszo- 
wej i na humorystycznym wieczorku w „Sokole“. 
W teatrze po południu naród radował się koncepta- 
mi „Trójki hultajskiej*, wieczorem «klaskiwano z 
zapałem znakomitą „Giocondę*, pannę de Nunzio. 
Całości dopełaiał obchód jubileuszowy „Bratniej Po- 
mocy“, o czem obszerniej na innem miejscu. 

(i.) Wieczór humorystyczno - gimnastyczny 
urządzony wczoraj przez Taw. nauczycieli szkół iu- 
dowych lwowskich, zgromadził w sali „Sokoła“ 
tłumy publiczności, która świetnie się ubawiła. Na 
szczególniejszą wzmiankę zasługują przedewszystkiem 
znakomite w oałem tego słowa znaczeniu, a trudne 
bardzo pr.dukcje gimnastyczne. Źonglowanie żelazne- 
mi kulami, igrzyska gimnastyczne na niskich dra- 
binkach, oraz zapasy francuskie, wszystko to wyka- 
zało, że członkowie kółka gimnastycznego ćwiczą 
samiennie, posiadają ogromną siłę i niezwykłą zrę- 
czność. Ogromnie podobało się również asseaux 
szermiercze wykonane przez sześciu członków klubu 
mistrza Karola Bernolaka. I szermierze wykazali 
wielką umiejętność w robieniu pałaszem. To też_te 
punkty obfitego programu przyjmowała publiczność 
hucsnymi oklaskami. Oprócz tego był monolog hu- 
morystyczny, p. K. wykładał o promieniach Rónt- 
gena z punktu humorystycznego, a wielką wesołość 
wywołał żydowski tercet „Przecież te my“, wyko 
nany z wielką werwą. 

Komedyjki jednoaktowe, a właściwie fraszki pt. 
nā miłości* i „Zwycięstwo Sokoła“ odegrali ama- 
torowie w żywem tempie. 

Dochód z wieczorku wozorajszego przeznaczony 
jest na budowę własnego domu, który zamierza wy- 
budować Tow. nauczycieli. 

Godność podkomorzego nadał cesarz rotmistrzo- 
wi hr. Tomaszowi Romerowi. 

Nie wyskakiwać z tramwaju! Pisaliśmy już 
o lekkomyślnym zwyczaju wyskakiwania z wozów 
tramwajowych w chwili, gdy się zuajdują w pełnym 
biegu. Z wyskakiwania takiego robią sobie niektórzy 
lndzie formalny sport, który ma dowodzić rzekomej 
fantazji tych panów. Jak się takie fantazje kończą, 
mieliśmy tezo próbkę wczoraj. Jakiś jegomość, ja- 
dący o godz. 6. wieczorem tramwajem elektrycznym 
przez ul. Batorego (wóz nr. 15) chciał wyskoczyć 
tuż przed gmachem sprawiedliwości, ponieważ zale- 
żało mu widocznie ua zaoszczędzeniu sobie 30 se- 
kund czasu, potrzebnych, aby dojechać do najbliż 
szego przystanku. Zamiar ten spostrzegł kontroler 
tramwajowy i pouczywszy tego pana, że nie wolno 
wykonywać żadnych gimnastycznych ewolucyj w iram- 
waju, zamknął przed nim drzwiczki, wychodzące na 
platformę wozu. Spieszący się jegomość nie wziął 
sobie jednak udzielonej mu admonicji do serca i gdy 
tylko kontroler oddalił się, otworzył sobie drzwi- 
czki, wyskoczył i... wpadł pod platformę, tuż obok 
kół tramwajowych. Chwila jeszcze, a uparty pasażer 


poszedby pod koła wozu i przypłaciłby życiem swoją j 


lekkomyślność. Że się to nie stało, zawdzięczać to 
należy poprostu zdumiewejącej przytomności umysłu 
konduktora, który w mgnieniu oka przy pomocy 


prądu wsteczzego osadził tramwaj na miejscu i tym | 


sposobem ocalił życie leżącemu pcd płatformą panu, 
który na szczęście odniósł tylko nieszkodliwe kon- 
tuzje. Oby to było skuteczną przestrogą dla reszty 
amatorów wyskakiwania. 

Srebrne monety zdawkowa. Ministerztwo skar- 
bn zarządziło zupełne ściągnięcie z ubiegu srebrnych 
monet zdawkowych po 10 ct, postanawiają: w tej 
mierze co następuje: Srebrne monety zdawkowe po 


10 et, posiadać będą kurs prawny tylko włącznie | 


do dnia 31. grudnia 1896 roku. Monety te będą 


tylko do daia 31. grudnia 1896 roku przyjmowane 


mo 
Kocha naukę, | 


rząpowe kasy i urzędy przyjmować będą wymie- 
nione monety srebrne przy wszelkich wpłatach, 
jako też w drodze wymiany włącznie do dnia 31. 
grudnia 1896 roku. Po upływie powyższego ter- 
minu ustaje obowiązek państwa do wymiany tych 


net. 
Samobójstwo. Dziś rano odebrał sobie życie 
f wystrzałem z rewolweru baron Doliniański, zamie- 
szkały przy ul. Wałowej 1l. 30. Przyczyna tego 
i kroku niewiadoma, a poważny wiek nieszczęśliwego 


— 78 lat — zdaje się wskazywać na rozstrój 
j umysłowy. 
i „Sokół* w Ropcz:cach postanowił założyć czyi 


telnię nietylko dla członków „Sokoła*, ale także . 
dla szerszej publiczności, a szczególnie dla mieszczań 

į stwa ropczyckiego. Ponieważ jednak „Sokół“ w 
Ropczycach istnieje dopiero od roku i nie rozporzą- 

| dza takim funduszem, aby mógł sam przystąpić do 
utworzenia czytelni, przeto wydział „Sokoła* zwraca 
się z prośbą do pp. autorów, wydawców, księgarzy 
i redakeyj, by przez nadesłanie książek, gazet it. p. 
raczyli mu przyjść z pomocą. Wszelkie datki należy 
nadsyłać pod adresem wydziału „Sokoła* w Rop- 
czycach. 

Nieszezęśliwy wypadek. Z Orzeshowa donoszą: 
Andruch Kowalczuk, służący p. Cieńskiego, nie prze- 
widując, że strzelba jest nabitą, żartem mierzył do 
pokojówki, Paraszki Lipki — tymozasem nabój wy- 
strzelił, kładąc nieszczęśliwą trupem na miejscu 


| 

Usiłowane morderstwo. Z Tarnopola donoszą, 
że więźniowie tamtejszego domu karnego, Dobrowocki, 
Fiołkowski i Marjasz, w celi 24. usiłowali nocną 
porą udusić swego współlokatora i towarzysza, który 
miał otrzymać większą gotówkę z domu, więc pra- 
gnęli podzielić się nią. Zamach został udaremniony. 

Z Litwy donoszą, że lud tamtejszy w wielu 
okolicach zajęty jest wyłącznie myślą wychodźtwa do 
Syberji. Całe wsie zamierzają z wiosną wyemigro- 
wać ulegając podszeptom różnych wyzyskiwaczy i 
oszustów.  Włościanie twierdzą, iż panowie, urzę- 
dnicy i duchowni dla tego robią im trudności, że 
bez nich nie umieliby sobie w żaden sposób dać 
rady. Mnóstwo włościan  pozbyło 
dobytku, aby im nie zawadzał, 
wyjazdu. 

Wyjaśnienie. Senat rosyjski wyjaśnia, że dla 
wzięcia udziału w licytacji publicznej majątków, sprze- 
dawanych na Podolu, Wołyniu i Ukrainie za długi 
prywatne, oprócz pozwolenia jenerał-gubernatora, jest 

także pozwolenie ministerstwa 


się już swego 
gdy nadejdzie pora 


niezbędnie potrzebne 
dóbr państwa. 


Z Jarosławia donoszą nam : Karnawał minął — 
jak wszędzie tak i u nas nie bez wrażeń wielu; ba- 
wiono się kilka razy w  resursie urzędniczej, parę 
razy w kasynie wojskowem, ale i w poście życie 
u nas nie zamarło, a powiedziećby nawet można, że 
się w wielu kierunkach bardzo ożywiło. Bardzo ko- 
rzystny wpływ na stosunki naszego umysłowego 
Życia wywrzeć może zawiązanie Koła pań towarzy 
stwa szkoły ludowej, z którem podobno i keło męż- 
czyzn dotychczas nieczynne, zjednoczyć się zamierza. 
Wydział tego koła stanowią pp.: Mecenasowa Adela 
Grabowska jako prezesowa, Juljan Nowakowski in- 
spektor szkół, jako wice prezes, tudzież pp. Niwińska, 
Starklówna, Szydłowski i Kopystyński, a skład ten 
wydziału daje rękojmię, że zadaniu swojemu nie- 
wytpliwie sprosta. Nowy wydział postanowił urządzić 
szereg odczytów i jak wiemy jeszcza w marcu br. 
odbędą się odczyty dra Wojdałowicza i inspektora 
Nowakowskiego, a w kwietniu p. Niwińskiej i prof. 
Rychlika. Szczęść Boże nowemu kołu „Szkoły ludo- 
wej“. — Gwiazda nasza jarosławska obudza się też 
z odrętwienia. Odnowiony;skład wydziału, na Etórego 
czele jako prezes stoi inspektor szkół p. Juljan No- 
wakowski, rokuje dobre nadzieje, a choć obecny pre- 
zes nosi się Z zamiarem zrezygnowania ze swej go- 
dności dla braku czasu i rozlicznych zajęć, jednak 
żywimy nadzieję, że skoro godność tę na usilne na- 
legania tutejszego mieszczaństwa i inteligencji pray- 
jął, tak długo jej z rąk nie puści, dopóki nie 
ustali w zupełaości bytu tak pożytecznego towarzystwa- 

Zaznaczyć wypada, że i towarzystwo nasze dra- 
matyczne nie zasypia wcale. Owszem rozwija się pod 
ebecną dyrekoją bardzo korzystnie. Jedną tylko uwagę 
zechce dyrekcja przyjąć, a mianowicie, nie mierzyć 
sił na zamiary, ale zamiary podług sił. Są rzeczy, 
do których nie wystarcza inteligencja sama i wola — 
potrzeba wprawy, inwencji, gruntownego wniknięcia 
w iststę sztuki i wypróbswanych talentów. — Dano 
u nas ostatnimi czasy sztukę „Karpaccy górale“, 
a ehoś cenimy wysoko dobrą wolę amatorów i pracę 
reżyserji, musimy jednak przestrzedz dyrekcję i wy- 
dział towarzystwa przed tego rodzaju przedstawie- 
niami, któe publiczność o wybredniejszym smaku od 
odwiedzania 
mogą. 


amatorskich przedstawień  odstręezyć 


———saaacy wii —— 


Zaręczyny. W tych dniach odbyły się zarę- 
czyny panny Teofili Beiserównej, córki aptekarza 
i radnego miejskiego z p. drem  Celestynem Ti- 

are m. 

Staropolskie święcone. Koło pań Towarzystwa 
szkoły ludowej we Lwowie, celem uzyskania fundu- 
szów na budowę szkoły w Łukowcu wiśniowskim, 
urządza ono w niedzielę przewodnią Staropolskie 
święcone, na którem, przy zachowaniu wszelkich 
tradycyj narodowych, nie braknie zajmujących rozry- 
wek. Dla młodszych pomyślano o tańcach. 

Kwartalny koncert „Echa“ odbędzie się 14. 
b. m. W program ma wejść cały szereg polskich 
utworów muzycznych, dotychczas we Lwowie nie 

| wykonywanych. Nie wątpimy, że sala kasyna miej- 
| skiego zapełni się 14. bm. życzliwą „Eshu* publi- 
eznością. 

Wieczorek muzyczno-wokalńy kandydatów nau- 
czycielskich, odbędzie się d. 12. bm. w sali szkoły 
im. Mickiewicza, dochód z wieczorku przeznaczony 
na fuudację im. śp. Sawczyńskiego, byłego dyrektora 
lwowskiego seminarjum naucz. męsk. Bilety sprze- 
daje z grzeczności księgarnia pp. Qubrynowicza i 
Schmidta 

Zjazd koleżeński. Otrzymujemy następujące pi- 
smo: Koledzy, którzy w r. 1886 ukończyli semina- 
rjum nauczycielskie w Tarnowie, zechcą się zgłosić 

I jednego z podpisanych, celem omówienia oedbyć 
się mającego w br. zjazdu koleżeńskiego. Ignacy 
Sekura, nauczyciel w Staremmieście. Jan Sabato- 
wski, kierownik szkoły w Felsztynie. 

| Komitet pań urządzającyeh koncert na rzec: 
centowej herbaciarni dla biednych, poczuwa się do 
miłego „obowiązku podziękowania) tym wszystkim, 
| którzy swym łaskawym współudziałem przyczynili 
się do powodzenia koncertu. 

Przedewazystkiem składa komitet serdeczne po- 
| dziękowanie p. prof. Neuhauserowi, w którego do- 

świadczonych rężach spoczywało artystyczne kiero- 
wnietwo koncertu, dalej znakomitej naszej primadonnie 

i p. AL Dąbrowskiej za jej śpiew prześliczny, „butai“, 

1 pp. Pollakowi i Borkowskiemu. 


DZIENNIK POLSKI s dnia 10. Marca. 1896 r. 


utalentowanym uczestnikom kencertu został osiągnięty, | 
wynosi 275 zł. 86 et. 


Składki na oele użyteczagści 
rodowa : 

Składki na Wawel. Przy etwaaciu skarbonek 

składkowych ma Wawel w dniu 1, marca 1896 roku oka- 

zała się suma 231 zł 81 i pół ct., które ulokowano na 

książeczkę gal. kasy oszczędności nr. 60267. Doliczywszy 

prooenta wynosi ogólny stan wkładek 4193 zł. 8 i pół et. 

Zmarli : 

W Świątnikach zmarł w 52 roku życia Błażej Sy- 

nowiec, zołnierz z roku 1868, ramny w bitwach pod 

Igełomiją i Jeziork'em. 

Erancizzek Południewski, obywatel miasta | 
Lwowa, były radny miejski, zarządca łaźni Ducheśskiego, 

zmarł onegdaj w 70 roku życia, 


publicznej lub ra- 


Wystawa kongresowa. 


Wiedeń 8. marca. 
Dopiero z katalogiem wystawy kongresowej 
w ręku można odnaleść rozprószone okazy, które 
należy zanotować, aby było wiadomem, u kogo 
się znajdują. Są to okazy cenne, ale bardzo nie- 
liczne, a szkoda, bo zawsze les absents ont tørt. 
Są to przeważnie obrazy i miniatury, dzieła słyn- 
nych malarzy kongresowych: Isabey'a Anglika, 
i Gérarda Francuza. Cały kongres i wszyscy 
panujący, cała epoka, cały ówczesny Świat był 
wielbicielem tych artystów. Okazy są następu- 
jące: Hrabina Ludwika Lanckorońska, z domu 
Rzewuska, popiersie olejne — Isabey'a ; hr. Anna 
Potocka ur. Sapieżanka, miniatura; Juljannna 
Kriidener, popiersie, emalja przez Cournisa; 
eztery miniatury dzieci hr. Ant. Lanckorońskiego 
przez Hummela; ks. Teresa Poniatowska ur. 
Kinsky popiersie ; cesarzowa Elżbieta, miniatura, 
medaljon z włosami; hr. Elżbieta Potocka ur. 
Gołowin, miniatura przez Guerina; portret damy, 
min. Doffingera ; hr. Lud. Lanckorońska — min. ; 
hr. Barbara Gołowinowa ur. Golicyn — min. 
Guerina; Marja Ludwika, cesarzowa franc. — 
min. ; cztery miniatury dzieci hr. S. Potockiego; 
hr. Sew. Potocki, kurator uniw. charkowskiego— 
popiersie olejne na drzewie; br. Kazimierz Lanc- 
koroński — popiersie Leybolda; cesars Aleksan- 
der I-szy — min. Ritta; Napoleon I-szy w orna- 
cie cesarskim — min. Gerarda ; cesarz Aleksan- 
er I. — biust; synowie hr. Lanckorońskiego — 
min.; br. Hammer-Pargstall — popiersie kredowe 
p. Lawrence'a; hr. A. Lanckoroński, ochmistrz 
dworu s Galicji — rysunek kredowy Endera; 
hr. L. Lanckorońska — biust marmurowy; dwa 
wachlarze; hr. Marcin Rzewuski — pop. olejne 
przes Lampiego; br. L. Lanckorońska — pop. 
olejne przez Zofję Tott; cesarzowa rosyjska 
Elżbieta — pop. ol. Hecissiussa; Ant. hr. Lanc- 
koroński w ornacie złot. runa — pop. ol. Lam- 
piego; Lud. hr. Lanckoroński — pop. ol.; Józef 
ks. Poniatowski, marszałek — pop. ol. przez 
Bacciareliiego; Barbara hr. Giołowinowa — pop. 
ol. przez panią Vigóe Lebrun; taż sama — cała 
postać ; sypialnia i gabinet Lud. hr. Lanekoroń: 
skiej — obraz olejny; pokój tejże — akwarola; 
pokój tejże — akwarela p. Barbariniego; Leon 
hr. Potocki — pep. ol. Wsgystkie detąd wymie- 
nione okazy są własnością Karola hr. Lancko- 
rońskiego z pałacu nowego przy Jacquingasse. 


Ks. Anna Wirtemberska ur. Czartoryska — 
obr. ol. przez Fiiger'a, wł. muz. Czart; Adam 
ks. Czartoryski, jenerał siem podolskich — pop. 
ol., wł. muz. Czart ; Izabella ks. Czartoryska, 
ur. Fleming — pop. ol; Gładysz Christjan, ma- 
larz s Poznania — własny portret, wł. Grotthelfa 
Meyera. 

Bronzowe krzesło po J. J. Roussean; fotel 
bronzowy — własność museum ks. Czartory- 
skich; statuetka Tadeusza Kościuszki s mieczem, 
wł. ks. Jerzego Czartoryskiego; ks. Adam Czar- 
toryski, min. spraw zagr. — biust, wł. muz. Czarto- 
ryskich; lichtarze bronsowe, wrzeciono mahonio- 
we z kolumnami toskańskiemi, podstawy, kapi- 
tele, złoty brong — własność Wł. Federowicza; 
muszla perłowa, kałamarz, piaseczniczka w 
kształcie kapiteli, obok aniołki na muszlach, tegoż; 
sztender, bronz w kształcie łodzi, tegoż; Abat- jour 
bronz., hafty, tegoż; St. hr. Zamoyski, rycina — 
wł. ks. Liechtensteina; projekt mauzoleum dla ks. 
Józefa Poniatowskiego, kolorowany miedzioryt 
Rothego, podług rysuńku Jentscha — wł. ks. 
Schwarzenberga; Józef książę Poniatowski, mar- 
szałek wskakujący do rzeki Elstery, podług 
Vernet'a, ryt. Debucourt — wł. ks. Liechten- 
steina; tenże — popiersie, miedzioryt, wł. bilj. 
familji cesarskiej. 

Wystawa ta wymaga szczegółowych studjów 
w kierunku sztuki czystej i stosowanej, mebli, 
przyborów, pojazdów, mody itd. Do reprodukcji 
zalecają się przedewszystkietm: obraz kongresu 
Isabeya i portret ks. Schwarzenberg ur. Aren- 
berg, przez Lampi'ego. Jest to ta księżna, która 
spaliła się w Paryżu na balu, danym w amba- 
sadzie austrjackiej na cześć zaślubin Napoleona 
z Marją Ludwiką. Zwraea nadto uwagę orygi- 
nał aktu kongresu z medaljonami ośmiu panu- 
jących, z portretami 21 pełnomoonych ministrów, 
ambasadorów i sekretarzy. Są to sepjowe ry- 
sunki Isabey'a oraz historyczne naturalnej wiel- 
kości portrety. Gdyby wydano album tej wysta- 
wy z rycinami kolorowemi wszystkich okazów, 
byłoby to dzieło pomnikowe niezmiernej wartości 
i użyteczności. 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 
Dziś we wtorek „Aida“, wielka opera w 5 aktach, 
a 7 odsłouach Verdi'ego. Występ gościnny panny 
Marji De Nanzio, oras występ pani Aleksandry Dą- 
browskiej i pp.: Ignacego Waimutha, Juljana Jero- 
mina i Jós fa Szymańskiego. Ceny miejsc zwykłe 
dramatu; juiro w środę po raz trzeci „Sprawa ko- 
biet“, komedja w 4 aktach Bałuckiego. 

P. Roman Żelazowski, były artysta lwowskiej 
sceny, powrócił z Częstochowy do Krakowa, gdzie 
w środę rozpocznie dalszy szereg występów gościn- 
nych na scenie teatru miejskiego. 


dospodarstwe, handel i przemysł. 


Instruktor mleczarstwa dla Galicji przyjmoweć 
będzie interesantów i przyrządy najużywańsze oka- 
zywsć we Lwowie 11. marca (Żga środa miesiąca) 
w gmaehu sejmowym. a w Krakowie 17. marca 
(3ei wtorek miesiąca) w muzeum techniczno- przemy- 
słowem. 


Klęska Włochów. 


(Telegr. „Dzien. Polsk."') 
Rzym 9. warca. Agensia Stefani donosi, iż 
jenerał Ricotti podjął się misji utworzenia 


Rezultat finansowy, jaki dzięki tym wszys kim ' gabinetu. 


Rzym 9. marca. Major Prestinari, ko- 
mendant portu w Adigracie, donosi, iż jest 
zdecydowany bronić fortu do upadłego. Żiywno- 
ści posiada na miesiąc. Zresztą nieprzyjaciel 
stoi tak blisko, iż niepodobna jest opuścić, 
stanowiska. 

Petersburg 9. marca. MNowoje Wremia o- 
tworzyłożsubskrypcję na wysłanie do Abisyniji 
oddziału Czerwonego Krzyża dla Menelika. 


Rzym 9. marca. Jen. Riceoti działać bę- 
dzie w porozumieniu s Rudinim i odstępuje 
mu przewodnictwo w radzie ministrów. 

„Powszechnie sądzą, że dziś albo jutro sło- 
żony będzie nowy gabinet i że w skład jego 
wejdzie także Brin. 


Rada państwa. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego“). 


Wiedeń 10. marca. (Z Koła polskiego). 
P. Wielowieyski przedkłada petycję w spra- 
wie emigracji i domaga się wtym celu obostrze- 
nia przepisów przeciw lichwie. 

Popierają go pp. Lewicki i Lewa- 
kowski. 

P. Sokołowski przedkłada petycję rady 
miejskiej krakowskiej o subwencję dla museum 
narodowego. Koło uchwaliło poprzeć tę sprawę. 


Na wniosek p. Kozłoswk iego Koło po- 
leca komisji parlamentarnej, by przy ugodzie z 
Węgrami czuwała nad wykonaniem uchwał sej- 
mowych. 


Nastąpiła dyskusja nad etatem ministerstwa 
rolnictwa. 

Pp. Kozłowski i Piniński podnieśli 
szereg postulatów, jak: ograniczenie czynności 
giełd zbożowych, przepisy przeciwko fałszowaniu 
masła itd. 


Na wniosek p. Rutowskiego uchwalono 
z naciskiem poprseć sprawę przymusowej ase- 
kuracji. 

Na mowców w izbie wyznaczono pp. W. 
Gniewosza, E. Abrahamowieza i Ko- 
złowskiego. 

Do komisji dla reformy wyborczej w miejsce 
p W. Gniewossza, który srezygnował, wy- 
brano p. Dawida Abrahamowicza. 


Wiedeń 9. marca. (Z ieby posłów.) Na dsi- 
siejszem posiedzeniu wnieaiono projekt nowej 
ustawy o patentach, poczem przystąpiono do 
obrad nad podatkami pośrednimi. 


Telegramy Dziennika Polskiego”. 


Wiedeń 10. marca. Wiener Zig ogłasza sy- 
gnalizowaną już przez nas nominację Doe zi'ego 
radcą dworu w ministerstwie spraw zagrani- 
cznych. | 


Retz 9. marca. Zwołane przez pp. Luegera, 
Gessmanna i Steinera zgromadzenie zo- 
stało zakazane z powodu braka odpowiedniego 
lokalu. P. Steiner wniesie z tego powodu inter- 
pelację w izbie. 

Budapeszt 9. marca. Według Budapesti 
Hirlap przedłoży minister honwedów niezadługo 
w sejmie projekt utworzenia artylerji hon- 
wedów i zażąda na ten cel kredytu. 

Wiadomość ta zdaje się polegać na pra- 
wdzie, a ogłoszoną jest przez wspomniany dzien- 
nik w tym celu, aby zbadać usposobienie Wę- 
gier pod względem tego wydatku. 


Dziennik dodaje, iż po utworzeniu artylerji 
honwedów spełni się „ulubione życzenie* narodu 
węgierskiego. 

Petersburg 9. marca. Jenerał Surowcew 
mianowany gubernatorem inflandskim. 

tambuł 9. marca. Ks. Ferdynand przy- 
będzie tntaj 25. bm. 

Walencja 9. marca. Wczoraj były znów de- 
monstracje przed konsulatem amerykańskim, 
przyczem przyszło do starcia między ludnością, 
a policją. Raniono wiele osób z tłumu i jednego 
żandarrmaa. Prawdopodobnie aaprowadzony tu bę- 
dzie stan oblężenia. 

Paryż 9. marca. Prezydent Faure powró- 
to wczoraj. 


TEE "cmt M] 
TELEGRAM GIEŁDOWY. 
Wiedeń, dnia 9. marca godz. 2. min. —, 


Akcje kred. 38025 _ Gal. obi. prop. 97:40 
Alpiny 85: — Wied. losy = 
Kredyty węg. 41926 _ Akeje tyton. 189— 
Anglobanki 178-25 4'/, Poż. kraj. 

Unjony 31050 z r. 1893 97:— 
Tmtwiki —— _ Elbethale 28620 
Nordbany —— Linderbanki 249 — 
Lombardy 9825 Renta zł. węg. 12250 
Losy tureckie  60— Bankvereiny 14575 
Staatsbahny 37125 Wspólna rantap. —— 
Czerniowieckia 298:— Ruble 1328:25 


Z izby handlowej i przemysłowej. 


Lwów dnia 9. marca 1836 r. 


1. Akoje za sztuke : Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. 
m. k. 220 — do 223 Kolej Lwow.-Czern.-Jasy po 
200 zł. w. 8. w srebr. 237— do 300'—. Banku hipot. 
po 200 zł. w. a. I. emisji 390— do 400-—. Banku kred. 
galic. po 200 zł. w. a. 210— do Gacbarni w Rze- 
szowie po 200 zł. w. a. 200'— do 203'—. Fabryki wa- 
gonów w Sanoku przedtem Lipińskisge po 500 koron == 
250 zł. w. a. 350— do 260—. 

Ii. Łlsty zastawas za 100 zł.: Banku hipot. gal, 5 
w a. wylosowal. z 10% prem. 110:10 do 110:80. Banku 
hipot. gal. 4'3% w. a. los. w 50 lat. 99:80 do 10050 
Banku hipot. gal. 4° w. a. losów w 60 lat. po 209 
koron 9660 do 9730. Banku krajowego 41% w. s. 
los. w 51 lat. 10050 do 101'20. Banku krajowego 4% w. 
a. los. w 57 lat. 97:50 do 98:20. Tow. kredyt. galic. 
ziemsk. 40/, (I. emisja) 97:80 do 9850. Tow kredyt. 
al ziem. 4% los. w 41'/, lat. 9760 do 9830. Tow. 
BAĆ gal. ziem 4% los. w 56 latach 97:60 do 98:30. 

lil. Obilgi za 100 zł.: Galie. funduszu propinacyjnego 
40], w. a. 97:50 do 98:20. Bukow. funduszu prepinacyj- 
nego 5% w. a. 104— do —'—. Kom. Banku krajowego 
5% w. a. II. em. 102*— do J0%'70. Komunalne Banka 
krajowego 4'3% w. a III. em. 9980 do 10050. Pożyczki 
krajowej 6%, w. a. 105— do — —. Pożyczki kraj 4'j4"lo 
w. a. 9980 do 10050. Pożyczki kraj. 40 w. a. z roku 
1891 97— do 9770 Peżyczki kraj 4'f, pe 200 koron == 
160) zł. w. a. z roku 1593 97'-- do 9770. 

IV. Łosy. Miasta Krakowa ed 26— do 28'—. Miasta 
Stanisławowa od — — ap Éi 

V. Menety. Dukat ces 5'61 do 5°71. Napoleend or —— 
od 555 de 9:65. Półimpurjał 970 do ——, Rubel 
ros. stcbrny 1*27— do 1:29—. Rubel rosyjski papierowy 
125 — de 1'29—. 100 marek niem. 58-80 de 53 35. 
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Przyjechali do Lwowa 
dnia 9. marca 1896 r 

HOTEL ŻORZA. J. Obertyński z Odnowa. M hr 
Komoronski z Cherebrowa. St- Straszewski, E. hr. Sta- 
rzeński z Krakowa. $. Jasieński z Bucewa. J. Szumpeter 
z Buska. B. Retter z Suchodełów. Ks. A. Sos z Radek. 
L. Herodyski z Tłusteńkiego. J. Ortyński, ©. Grossman z 
Wiednie. J. Brant z Haydy. S. Kolarz z Budziejowic. R. 
N. Blee z Londynu 

HOTEL EUROPEJSKI. A. Marsĝğ 5 Limanowej. J. 
Pilecki z Szepetórki. K. Kasulski s Kełomyt. B. Pilatew- 
ski z Brodów. Dr. W. Czaykowski z Przemyśla. M. 
Kretschman z Czertkowa. E. Popiel s Przemyśla. 


NADESŁANE 


Objąwszy z dniem i. stycznia 1895 roku we 
własny zarząd 


Hotel Europejski 


(we Lwowie — plao Marjaoki) 
mamy  saszozyt polecić go wszględom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności sapewniając, że 
usiinem naszem staraniem będzie wszelkim wy- 
maganiom zadośó uczynić. 

Z wysokim poważaniem 
Albert Szkowron 1 Spółka 
właśc. hotelu Europejskiego. 
Pokoje od 80 et. począwszy. 


Perfumy 


mydła i wedy tealetowe z fabryk angielskich, franeusiich 
i krajowych pe cenach przystępnych polecają : 


Motylewski i Krzyszkowski 


L w 4,w 
plac Marjacki liczba 6 obok hotelu Francuskiege. 


ML. Jonasz 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war- 
tośsiomwe, losy i mouety po najtańszym 
kursie dzianuym 


PROMESY 


na 4'/, lesy cisańskie po 3 zł. 25 et. wraz ze 
stemplem. 


Goliągnienie 1. kwieąjnia r. b. 
Główna wygrana 200.000 koron. 
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze» 
nie 20 ct. na portorjum. 
Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż zle- 
oenia na dwa dni przed ciągnieniem z powodu wyezer- 
pania zapasu nie mogłyby być wykonane. 


w 


Odznaeione medalami zasługi 
Il jedynę Il 
nieszkodliwe są tutki wyrobu 


B. NIEMOJOWSKIEG6 


wszędzie de nabycia ! 


w. 


Magister farmacji 


znajdzie natychmiast nmieszczenie w aptece 


2145 w Zaleszczykach. 1—1 


——=— 


Wszech nauk lekarskieh 


Dr. Kazim. Podlewski 


spcejalista w chorobach skórnych i weoerycznyeh były 
lekarz kilkoletni i operator na klinikach prof. Feurniera 
i Besnier w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kapesiege w 


Ordynuje od 11, do” 12. i od 3. do 5. 
ul. Ohorążczyzny l. 16. 


Dlażkobiet i mężczyzn osobne peczekalnio. 


Anna Kroch 
Emil Bombach 


zaręczeni. 


| Jarmark środopostny | 


w Tarnopolu 
rozpoczyna się dnia I. marca b.r. I trwać 
bądzie przez dni siedem. 
Magistrat miasta. 

Tarnopol 9. marca 1896 r. 


Łuczakowaki. 


Kupujcie u kntelików, u swoioh? Potrze- 


bowałem na zabawę dla córki zsrzutki modnej. Między 
innemi rzeczami przysłał mi pan kupiec Piskerz z Prze- 
myśla zarzutkę, lecz używaną przed paru laty takiej 
mody. Napisał wprawdzie. że rzeczy z innege sklepu 
napewrót nia przyjmuje — nikt go o to nie prosił, by z 
innego sklepu przysyłał — lesz przysłał za zaliczką i tej 
nie widząc, musiałem wykupić. Odwrotną pocztą zwrócie 
łem naturalnie, opłacająe pocztę, tejże. nie przyjął. Ten 
pan kupiec niby Pelak tak postępuje, Że Żaden Niemiee, 
ba nawet żyd by tego nie zrobił! O zwrot pieniędzy udam 
się na drogę sądowa.  - : 
Z poważaniem 


Jan Wroński 


aptekarz i pocztmistrz. 


TEATR hr. SKARBKA. 


Dziś: 
Gościnny występ panny Marji De Nunsio, oras 
występ pani Aleksandry Dąbrowskiej i panów 
Ignacego Warmatha, Juljana Jeromina i Józefa 
Szymańskiego. 


AIDA 


wielka epera w 6 aktach, a 7 edsłenaeh Veordi'ege. 


630BY: 
Krol Egiptu k Tarnawski 
Amneris, jego 'eórFa Dąbrowska 
Aida, niewelnica z koi De Nunzie 
Radames, dowódzea wejsk egipskich Warmuth j 
Ramfis, arcykap an . ! Jeromin 
Amonastre, król Etiepów i ojciec Aidy Szymański 
Posłaniec . 3 „ Łomiński 


Kapłanka . A 


Rzecz dzieje sie w Memfis i Teba h 
wania Faraonów. 


Kasprowiezowa 
za czasów pano- 


Jutro „Sprawa kobiet“ komedja w 4 aktach M. 
Bałackiego. 


MEEA DRE lk EN A... å i A PCA A CA Pey -a md EK m e S 


fojuezfeu Efeoejod — rygedieyg ‘Ayoozouoqg ‘Suzyorg 60705 EĄTOZFM I 


Kuoprqy) Tqruzoóyg ‘moros uzog sou ep Inyo SuL OJSAZO VUA 


f 


= 


as 


VE EHIMPR] Ejoey 


AJH M 


" EĄTO 


ABAQAMATT 


DZIENNIE POŁSKI s dała 10. Marea 1898 r. 
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AAA AAAA ZARA OOO R DO WN O O ZO ON TO ZZ ZZ ZZ 
wagą — nie istnieje zagadnienie, co ona uczyni 


(73) 
JERZY EBERS._ . 


SAAANA, 


KLEOPATRA 


powieść historyczna. 
Przetłumaczył z upoważnienia autora 


TEOFIL SZUMSKI 


m 


(Ciąg dalszy. 

Z wielką ulgą w sercu wchodziła Char- 
mjon z bratem do swoich pokoi, gdzie ich a 
drzwi spotkała Anukis. Archibjnsz z prawdzi- 
wem zadowoleniem opowiedział poczciwej wy- 
zwolonej Nubijce o wszystkich szczegółach ucie- 
cski młodych małżonków. Hojniej niktby nie 
był wynagrodził tego zacnego serca niewolnicy 
niegdyś. Radowało ją to niezmiernie, że taki do- 
stojnik opowiadał słudze tak, jakby to czynił 
wobec równego jemu. Takie sprawozdanie przy- 
jęłaby chyba i królowa uprzejmie. 

Skoro wyszła, ażeby się pokazać pomiędzy 
służbą, mówiła sobie w duszy, że jest przecież 
TEA 


e—a A ra a 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Wouiesiomia rozmaite 
po 17/, centa od wyrazu. 


rybłąkanege młodego psa lo- 
gawca można odebrać Każmierzowska 
47 na Í. piętrze. 
ST = td z ogrodem de sprzedania 
lub zamianę na folwark, wiadomość 
11 A. kościopalni, 
d 1 uł. 50 et. sztuczki wełniane 
moine na bluzki dla pań, tudzież 
płócienka, ścierki, chustoczki, poleca 
zj Antonina Ertel, teki 


za tnzin 


Lwów. 


a pteka J. Heschelesa w Gródku 
MA poszukuje zdolnego, dobrze poleeo- 
nego magistra. 180 


Wed wszelkie ogloszenia 
J w dogodnych warunkach pedaweze 
jaa „improssa* Lwów, Sykstu- 
ska x0. 


Nezceniene dla kaszlących. Umie- 
~N jętne leczenie suehot, skreślił Zdre- 
wiński. Cena 1 zł. W księgarni Beyfarta. 


dozorey domu. 


Lwów. 80 
o] 

Qkawiczki angielskie, damskie 
Nei męskie SpieM, Szpilki do ZR ufa p, 


Radsiechów. 


Jan Chlebownik, 
ul. Halieka l. 4, ebok kaplicy Beimów. 


fzoszukuję nałedszege pomocni- 
1 m jako kautorzystę ewentualnie 


i do ekspedycji; wymagany język polski 
i niemieski w słowie i piśmie. Uferty 
tylko listswne pod 4. Krzysztofowicz, 
Lwów, plac H»lieki 1. ž. 164 


Pe" błzgalma. Do stóp lltości- 
wych sere udaje się biedny mlo- 
dzieniee, kaleka na lewą rękę od uro- 
dzenia, lisy lat 31, rodak tutojszy, który 
ma na swem własnem utrzymaniu swą 
matkę staruszkę, pragnie otrzymać jak 
najzaskromuiejszem _wynuadgredzeniem 
jakąbądźkolwiek posadę do jego kwalif- 
kacji(, posiada języki krajowe tak w sło- 
wie, jak i w pismie; obeznany dobrze 
z manipulacją, może się ckazae dobremi 
świadectwami jako praeewał po przed- 
g'ębiorstwach. Polecająe się łaakawym 
wzgiędom P, Fiata, Lwów, ul. Słone- 
ę7na l. 39. 


KOOOOOOOOOCIODODOOOCOCKK 


Powieści W. hr. Łosia 


Dopiere co wyszły z druku, 


całka. Także odstępuje Lyeopodium 
4'[, kile za 11 zł. opłatnie. 


Ẹ yèki z alpaki zł. 6.50, z chińskiogo 
Li srebra zł. 14. Łyżeczki do 
z alpaki 3.35, z chińskiego srebra zł. 7 
oleca Pietr Chrząstowski,, CZortków. 
handol żelazny we Lwowie, piae Kapi- 
tulny L 1, (naprzeciw Katedry). 


_Deszukuje się 4000 do 5000 zł. na 
1 rek joden na 16 procent celem wło- 
żenia w bardzo 
Zgłoszenia pod 


rzy wkrsypeeę, jedna z tych dla 
neznia peczątkującego, 
nuty, tudzież kilka książek s nutami dla 
szkoły poezątkującej, razem do sprzeda- 
nia za 70 zł. pod 1. 28, bl. Zberow- 
skieh (na Żółkiewskiem) za wskazówką 


lezy. a ukońcsoz 
stwa lasowego we 
egraminem państwowym do liosnych 
czynności jako : 


KC Z z O ZA EZ EA 
JP". fabryka dachówek 

falcewanych odznaczona meda- 
lami na wystawach krajowych i Ko- 
palnia terfa, jedno i drugie w od 
daleniu kilku kilometrów od stacji kele 
jowsj — poszukuje 
Nie idzie o większy kapitał, tylka o wia- 
domośei fachowe i rzetelność. Zgłeszeni. 
przyjmuje Administracja „Dzien Polsk.“ 


Korespondencja prywatna. 
100 E. ped wisdemym adresem. 


Jeszcze krótki czas 


można dostać rozmaite meble 
bardzo tanią cenę. 


A. LOET 


jakiemś stworseniem wyjątkowem. Kiedy ją sa- 
ozepił jeden z aeaa i napadł ironicsnem 
pytaniem, dlaczego głowa jej tak wrosła w ra- 
miona, odparża wesoło : 

— To widsisz ramiona sterozą mi tak dla- 
tego, żem niemi często na głupców wsruszała, 
którzy mię wyśmiewają. 

Charmjon rzuciła się znażona w duże krze- 
sło z barjerą. Archibjusz usiadł naprzeciw i za- 
ezęła się rozmowa pomiędzy rodzeństwem. Char- 
mjen rozpoczęła o dzieciach królowej, o jej do- 
brem sercu, a zakończyła tem, że w końcu oba- 
rzyło ją niezmiernie samo tylko wspomnienie 
imienia Bariny. 

— Jakie ty masz zamiary — dodała — nie 
wiem, ale co ja, to muszę być gotowa choćby 
na coś bardzo przykrego. Skoro się bowiem Kle- 
opatra dowie, że to ja uwolniłam córkę Leenaksa 
i wydarłam ją w ten sposób x rąk ohydnych 
Aleksasa, to co ona mi powie, zwłaszcza, że teraz 
i Iras sagniewana jest na mnie. Zapomniała ta 
dziewczyna, ile trosk dla niej poniosłam i jakie 
dawałam jej dowody szczerego przywiązania. Ja 
się nie znałam nigdy na polityce, Iras zaś mię- 
sza się do wszystkiego, bo jej pozwala na to by. 
stry umysł. Szczególniej odzywa się z radami, 
gdy wchodzą w grę mężowie, kierujący Rzymem 

— To gra stracona — przerwał Archibjusz 


n- W TRUSK AWGU leczy się z nadzwycz 


| | ryz w Ulanewie poszukuje pome-| Os oba moralna, debrze wyeho- 


kawy Adres: J. B. Ć. pesto 


kpd przodsiębieratwo. 
. N. 12 poste restanto 
187 


Wsohselstuken - Qossllsoba 
505 


pulpit na 4 Comp. Budapest, 


grubysh, po ścięciu na 38 m/m 
szkełę gospodar- 
wowie s wyższym 
7 
o 


zarządu ekonomiesnogo, 


wspólnika 
kuły razem). 


za 


ny kasze] 
ałabościach 


niom ziółek! 


Nahlika w Brodach. 


CHOROBY PIŁRSIOWE 


4 Gb wana w wieku środnim, 1 

186 znająca się na gospodarstwie i kuehni pp 

| poszukuje umieszczenia de zarządu domu 

albe wyręczenia pani w gospodarstwie E JI 


1352 1—4 
KC ]Jboczny zarobek 
150—2300 zèr. miesięcznie dla osób 
wszelkieh zawedów, chcących się zaj- 
mewać sprzedażą prawnie dozwolocych 


losów. — Oferty do: Hauptstidtisohs 
Adter 


muuu Rek założenia 1874. 


w": partjs vosme wy ch, dobrze 
soriowanych miesękatych 
desek paralelnie krajanych 30 m/m 


nych, 4 de 8 metrów dłagieh, 
eali szerok.eh lub szerczych, poszukuje 
do kupienia. Cony najtańsze, wolne 
eła i transpertu do Drozna, 
a wsrunkami spłaty uprasza się ped 
E. 623 ds Rudolfa Messe w Wrecław 


Masło! — Mięso! 


za 5 kilogr. franco za pobraniem: 
Masło śmietankowe świeże zł. 3.60. 
Wołowina i cielęcina świeża, tylna, 
bez kości zł. 3.80. (Także oba arty- 


B. KAPHAN, Buczacz (Galicja). 
EL. EEEE 


Apteka E. Stenzia w Kołe. 
msył poleca jedynie prawdziwe 


Ziółka Karpackie 


odzuaczone srebrnym mołalem jako nie- 
zawodny skuteczny środek na zadawnio- 
ekrypkę itd. w ogóla przy 
piersiowych, jak to świadczą 
liczne podziękowania, (Pudełko 20 ot.) 
Lwów, ul. Halicka 7, I. piętro od Ostrzega się przed mnóladeowa- 
godziny 9—2} przed południem i od 

ge Po powania Na składzie takżo w aptokach P. Mik>-| mój magazyn sukien damskich z ulicy 
— —  |lasza i Wewiórskiego we Lwowie, Dr. 
Beila w Stanisławowie, Jażra w Krakowie, |] 1, (róg Rynku) I. piętro, o czem 

4 "ik $ 5 


Syrop 2 Podlostoranu Wapna 


ak poważnie, że Charmjon zadrżała i pomimo- 
woli powtórzyła : 

— Stracona ? 

— Na zawsze — dodał Archibjuss — 
jeżeli... 3cz j 
— Dsiękiż bogom — na Olimpie, še jest 
choóby jeżeli. 

— Jeżeli — kończył Archibjusz -- Kleopa- 
tra nie zdecyduje się na czyn, któryby był 
sprzeniewierzeniem się sobie samej i któryby 
ją pohańbił w oczach potomnych. 

— Nie rozumiem. 

— Choóbyś jak najpóźniej zrozumiała, za- 
wsze jeszcze będzie zaweześnie. i 

— A gdyby się czegoś podobnego dopuści- 
ła, czy to możebne? W tobie ona największą 

kłada ufność. Twojej opiece powierzyć chce 
ieci, które kocha więcej, niż życie własne. 

— - Dzieci ? 

— Tak, dzieci, ona je kocha nad wszystko 
w świecie. Dla nich, zdaje mi się, byłaby umrzeć 
gotowa. 

— Oby tak było. s , 

— A ty, cóżbyk uczynił, gdyby się dopuści- 
ła czegoś tak okropnego, o czem chyba przeczu- 
cie mogłoby mi powiedzieć? Gdyby, dajmy na to 
zstąpiła x wysokości, na której utsymuje się wy- 
trwale, czy tybyś i wtedy... . 

Dla mnie — przerwał Archibjusz z roz- 
s | 


rostante 
kośnierze 


1—7 


obliczo- 
8 do 12 


wraz 


pod ńrmą: 


1—2 


A Nakładem księgarni H. 
Nowość! Altenberg 5 wyszły 
z druku i są do nabycia we wszystkich 
księgarniach : Jara Kazimierza Ziolińokiege 


„Wspomnienia starego kawalera“ 


1 tom str. 288, cena 1 zł. 80 ct. ¿Tegaż 

autora wyszły: „Nzkiee* 1 tom sir. 

388, 2 zł. 10 e: „Ofiary“ powieść 
1 tom, str. 258, 3 zł. 10 et. 


Zmiana lokalu. 
Z dniem 15. lutego przeniosłam 


Hetmańskiej |. 4, na ulicę Halicką 


mam zaszczyt Wny Panie zawiadomić, 


Józefa Dąbrowska. 


sprzedaje 


STANISŁAW GABRIEL 


we Lwowie 


plac Halicki 1. 8. 


DQ” Doniesienie. "TĘ 
Główny Magazyn 


Gotowych sukien mozkich i dla Gkłopców 
Fratelli Goldenberg z Wiednia 


został otwartym z dniem 8. marca b. r. 


we Lwowie, przy ul. Sykstuskioj 1. 6. 
| 


Przepyszne wzory dla sséb prywatnych 


Bogate kolekojs próbek, jakie jeszcze nigdy 
nie były, dla krawców niefrankowano, 


Materje na ubrania 


Porzwieu | desklu dla wysokiogo klerz, 
przepisane matorje na uniformy dla o. k. 
urzędników, dla wsteranów, straży sgnio- 
wyob, glmnastyków, liberyjne, sukna bilar- 
dowo i na stsiiki 
den dla dam | mężczyzn, Gzkna damskie, 
materjs ds prazla, pledy do podróży od 
4—14 zł. i t. d. 
trwałe, czysto wełniane sukna 
a nie tanie szmaty, 
ledwie na zapłatę krawiechką, 


JAN STIKAROFSKI 
BERNO. 


(Centralny punkt austr. przemysłu sukien- 
nego.) — Składu ‘j, miljona guldonów. 


lab co zaniecha. Jest nieszczęśliwa i klęski je- 
szcze większe na nią spadną. Wiem o tem i to 
właśnie mię skłania, ażeby jej służyć z poświę- 
ceniem sił wszystkich, na jakie mię stać. Je- 
stem jej bezwzględnie oddany, jak stróż boga Se- 
rapisa. Temu, który go stworzył, poświęca on 
duszę i ciało. Owóż to co mię wiąże x tą nie- 
wiastą, jest równie trwałe i niemożebne do ro- 
zerwania. Tobie znane wszakże źródło tych 
związków. Wszystko a góry gotów jestem uczy- 
nić, cokolwiek może być jej życzeniem, a coby 
tylko nie wiodło mię do poniżenia. 

— Tego — zawołała Charmjon — nie sa- 
żąda ona nigdy od przyjaciela swojej młodości. — 
Prseczuwałam, że tak czujesz, jak mi odpowie- 
działek, i to jest odpowiedź dla mnie wystarcza- 
jąca, która od wczoraj mię niepokoiła. Waszy- 
stko to bowiem policzywszy, jak ucieczkę Bari- 
ny, łaskę lub niełaskę Kleopatry, Iras, własną 
moją głowę biedną, która unika spraw polity- 
ocznych, a w których królowa właśnie teraz bę- 
dzie potrzebowała rady... 

— Niepotrzebnie się niepokoisz prze- 
rwał jej brat. Dziś jeno mężowie doświadczeni 
udzielić jej mogą rady odpowiedniej. Przeklęte 
są wszystkie rady przy gotowalni niewieściej. 
Bardziej niebezpiecznej nie byłoby w tych cza- 
sach, jak rada, którąby dała Iras i gdyby nie 


meea o — = 


-k U- 


EDM 


1101 1-? 


1343 1—2 


gratis | franco. 


ds gry, na powozy, lo- 


Cenne, rzetelne, 
które wystarezają 


poleca 507 1—15 skiego nast. 


ajnym skutkiem : R'atyzn, podagro, otyłość, piasek nerkowy, astaę, Istis i choroby Kobie: 


BE- Obszerna broszurę o Truskawcu wysyła na żądanie Zarząd. wą 
GSG" Pierwszorzędna restauracja p. Józefa Deleblńskiego, restauratora Hotelu Imperial we Lwowie. "ug 


HERBATE 


a= z p każdej a pocs orra C kilogr. 

„ zbiór majowy = Portorico . . . . . P Uk. —.80 
Kaysow CZATRA , „4 — Cuba grubo ziarnista . 9.50 „n —.90 
Melango do Load, 4.— | 0*710n cali 7 1102 „doń z 

> =P . 10.48 , 10 

, w sj zad m zE 1-2 era» ziarn. 10.75 „ 1.08 
Wysłewki najlep- Mocca Ba noA E p af 
szych herbat. .1.60 | Jawa stota. . . . . 18.75 „ 1.08 


Balaam ten wygładza powstała na twarzy zmarszazki i 
i nadsje młedocianą barw 
i świerzość, usuwa w najkrótszym ezasio 
ezerwoność nesa, siłuszozenia i wszelkie 
słoika z opisem użycia 1 zł. 50 et. Br. 


to, że tu już ona nic nie znaczy, bo przeznacze- 
nie wyrzekło już ostatnie słowo byłoby bardzo źle. 

— Nie ma się zatem co namyślać—zawołała 
Charmjon — i wiem już, co mi czynić wypada. 
Oto, jak zawsze, tak i w tej chwili wskazałeś 
mi drogę, którą iś6 powinnam. Piękne wpra- 
wdzie były moje marzenia. Myślałam dni osta- 
tek przepędzić kędyś w Iranji albo na Kampus, 
odnowić w ogrodach wszystkie wspomnienia mło- 
dości, myślałam, że uńcisnę wnuczęta Leonaksa, 
człowieka, któregom kochała, a którego córka 
Barina tak mi drogą była — tak myślałam. 
Było to piękue marzenie, s którem pożegnać się 
trzeba, bo towarzyszka młodości, bo Kleopatra 
jest w nieszczęściu, więc i ja pozostanę jej wier- 
ną aż do śmierci. 

Pewna uznania i pochwały za to postano- 
wienie, spojrzała baczniej w oblicze brata, Ar- 
chibjusz atoli podniósł rękę przecząco i rzekł: 

— Nie, Charmjono ! Czego ja się podejmu- 
ję jako mężczyzna, dla ciebie mogłoby być nie- 
bezpiecznem... Terażniejszość nie ma w sobie 
tyle słodyczy, żeby ją zaprawiać jeszcze dla 
przyszłości piołunem. A jednak muszę ci odsło- 
nić jeden szczegół tej ciemnej przyszłości. 
Umiesz ty milczeć, co ci zatem teraz powierzę 
to pozostanie na zawsze tajemnicą. Jedno tylko — 


! jedno może ją uratewać... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


1169 1—15 


HANDEL HERBATY CHIŃSKO.ROSYJSKIEJ 


UNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki 10, 


poleca najlepsze gatunki 


KAWY 


e smaku czy aromatycznym, 
które ko spłacczę cds 


poleca 


zbioru majowego: 


NY Opakowania nie liczy się. Ty 
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną poesta. 


Wszelkich nasion, nawozów 
sztucznych i maszyn 


firmy ERNESTA RAHLSENA w PRA DZE, 


dostarcza po cenach katalogu, wyłączny dla wschodniej Galieji 
i Bukowiny Skład komisowy K. Miniewskiego Lwów ul. Zimorowicza 5. 


Bra Fryderyka Lengiela 
brzezewy. Już sam sok reślinny płynący z brzeży, 
jeżeli w pniu wyświdrowane dziurką, znany jost od 
niepami tnych ezasów jake najznakemitszy środek 
piękności; jeżeli jednak tez sek wedle przepisu 


wynalazcy przyrządzony zestanie w drodze ehemi- 
oznej jako balsam, w takim razie zyska dopiero 
j} prawie cudowny skutek. 300 1—7 


,. Jeżeli wieczorem pesmarujomy twarz lub 
miejsce skóry tym lam, ta Już mT 
A po gipas ais pranie Mi ta- 

Js ra staje si rz 
lines białą i delikataąy “pPI 
a blizay z ospy 
twarzy ; corzo nadaje białość, dolikatność 
piegi, plamy wątrebiane, blizny, 

inne nieezysteści cery. Cena 
Lengiela mydło banzo: 


sewe, najłagodniejsze i najedpowiodni. i 
A pe ny P ejsze mydłe dla skóry, umyślnię 

o nabycia w każdej większej 
Ruckera; w Krakowie u 
: Mahl apt., Sohmiedt & 
u Marcjana Krzyżanowskiego; w Taraswio u 
siełowskiego ; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w 


apiece mianowicie: we Lwawio u Z. 
Redyka; w Czsralswoaoh u Golichow- 
entin droguerja; w Tarnepelu 
Maurycego Adlera, J. Nie: 
reguorji A. Haas- 


iktora 


PASTYLKI VICHY-ETAT | 


Przygotowane ze soli uaturalnej 
wytworzonej z wód Vichy 


pp- GRIMAULT et Cie, Aptekarzy 

Syrop ten powszechnie zaleca- 
ny przez lekarzy, nader sknteczne 
sprawia działanie w chorobach 
płuc i oskrzeli ptersiowych; leczy 
najuporczywsze katary, zagaja tu- 


niezmiernie poczytne: 
Wezerajsti, serja II. a - 2 . . eona 2 sł. 60 et. 
Przy naszych dworach - eena 3 zł. 50 et. 


. Cena 3 zł. 50 ot. 
Rezydenci . . eena 3 zł 50 et. 


"Saba główny: | 3 
We Lwowie u Giubrynowieza i Sehmidta. 
W Krakowie u Głebethnera i Sp. 


Wydawnictwa księgarni G. Gentaeorszwera w Warszawie: 


LUCOOOOOODOWIOOOOOOOOCAKA 


Z przyzwyczajenia. 
— Cay uważałeś, jak akter X. odegrał znakomicie seeng zdziwienie ? 
— Widzisz, to z przyzwyczajenia. 


— Nie rozumiem. i é . 
— Akter X. oodzioń dziwi się na seenis, że w swej reli znajduje takie rze- 


czy, o których słyszy po raz pierwszy — od sufiera. 


Sprzedają się w pudełkach 
metalowych opatrzonych pieczęcią. 


ZOOOOOADOCOC 


Ostatni 


Nliące wytworzone ze soli 

naturalnych z wód VICHY 
Do przygotowania gazowej 

mineralnej sztucznej wody Vichy. 


PAPIER _WLINSI 


Przeszło 30 lat powodzenia świadezą 
o skuteczneści togo silnego środka zale 
eanego przez najznakomitszych lekarzy 
kiedy ehodzi O szybkie wylsezenie mi- 
tu zakatarzenia, zapalenia 
piersł i cierpień gardlamych, 
reumatyzmów, boleści w krzy- 
kach itd. Wymagać podpisu „Wlinsi* 
na każdem pudełku. 39 
W Paryżu ulica Sekwany 31. 
We Lwowie w aptekach pp. Mikola- 
= seha, Wewiórskiego, Ehrbara i Ruekera. 
W Kr kowie w aptek. pp. Wiszniew- 
x skiege i Redyka; w Bochni u p. Miehnika, 


3% Przez całą zimę 


Świeża KALAFIORY wos 
8 


berkuły płucne u suchotników; 
powstrzymuje krztuszenie sie i za- 
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak rozpacznis nieznośnego dla 
chorych. Pod jego działaniem po- 
cenie się nocne ustaje, apetyt zwięk- 


sza się i chory odzyskuje szybko 
zdrowie. 
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 


i w głównych aptekach. 


We Lwowie w aptekach pp. Mikela- 
scha, Wewiórskiego, Rnekera, Sklepiń- 
skiego, Ehrbara i Boisera. 5 


WRKRKNKKKRKKARNARNRRIOWKNKARNNNKRKAKKNKA 
x KANTOR WYMIANY g 


o. k. uprzyw. galic. akoyjnego Banku Hipotocznogo 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie papiery wartościowe monety aA 
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji. 
. Jako dobrą I pewną lokację poleca: w 1011 1—-? 
40/, listy hipoteczne koronowe, | 4/,%/o pożyczkę krajową galicyjską, 
A1, °l listy hipoteczne, 4'/, pożyczkę kraj. gal. koronową, 
50/, listy hipoteczne premjowane, 4'|, pożyczkę propinacyjną galicyjską, 
40j, listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 5o » » bukowińską, 
4'[,9/, „ Banku krajowego, 41/40, pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
40/, listy Banku krajowego, | 4'ją*fo , „ , propinacyjną węgierską, 
5*/, obligacje komunalne Banku krajowego, 40/, węgierskie obligacje indemnizacyjne 
i wszelkie renty auetrjackie i węgierskie, : 4- 
i t miany Banka hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaja 
Tr Kan pa najkorzystaieja ch. TE 
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipoteczvego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie Wa» 
a już płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadła kupony za go ówkę, bez 
wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeszywistych kosztów. 


Groszek rosyjski, suszony zł. 3:60 kl. 
Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowyeh arkaszy kaponowych, za zwrotem 
kosztów, które sam ponosi. 


KKKRKKKKKKKKKAKKNKKORNKKKKNNKKKKKKKKANKA | 
Wydawca i odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier s fabryki oserlańskiej. 


po 50 ct. kilo. 

A Suszene owoce obierane na kompoty: 
= Jabłka, Brzoskwinie, Morele po sł. 
IT| 120 sa kile. 
ŚĆ Gruszki i Prunele po sł. 1 za kilo. 
4 Wiśnie (nieobierane) po 88 ct. kilo. 

Śliwki tureokie 1-ma po 40 ct. kilo. 
% Suszene Jarzynki do zap sł. 2-40 kl. 
% Fasolka zielona, shnszona sł. 2— kl. 
8 
% 
3 
X 


poleca handel 


MARKIEWICZA 


Lwów, w Rynku l. 42. 


RZKAAKNRAKAIMAKRKRNIK M 


OGŁOSZENIE KONKURSU. 


Magistrat kr. st. miasta Lwowa ogłasza niniejssem konkurs na 
posadę manipolanta administracyjnego przy korpusie miejskiej straży 
ogniowej we Lwowie. 

, Manipulant jest urzędnikiem gminy w randze oficjała i ma obo- 
wiązek załatwiać wszelkie czynności biurowe czyli kancelaryjne kor- 
pusu, określone szczegółowo w instrukcji służbowej dla miejskiej straży 
ogniowej. Manipulant jest zarazem drugim zastępcą naczelnika i jako 
taki wyrussa wraz s całym korpusem w ranie wybuchu pożaru. Mani 
palant pobiera płacę roczną 700 zł. i mieszkanie w naturse — i ma 
zapewnione prawe do dwóch dodatków pięcioletnich po pięciu wzglę- 
dnie dziesięciu latach nieprzerwanej służby, po 100 zł. rocznie. 

, Od kandydatów wymaga się: nieposzla owanego życia, wieku nie 
więcej jak 40 lat, dowoda ukończenia co najmniej niższej szkoły śro- 
dniej, lub równerzędnego zakładu naakowego, tudzież dowodów umie- 
jętnego i fachowego wykształoenia w pożarnictwie. — Posada manipu- 
lanta nadaną zostanie na jeden rok prowizorycznie, a stabilizacja na- 
stąpi po upływie roku w razis okazanej aplikacji słażbowej. 

Podania należy wnosić do Prezydjam Magistratu do d. 31. marca br. 


We Lwowie dnia 3. marca 1896. 1249 1—3 


WYROBY SPECYALNE 
PARFUMERYA 
AUX VIOLETTES ne PARME 


ED. PINAUD 


Nydle........... Aux Violettes do Parme 
Bostscya dta ckustok Aux Violettes de Parme 
Woda tualotowa. . Aux Violettos do Parmo 
Aux Violettes do Parmo 
...... o.o ADX Violottos de Parmo 
Pudor ryżowy.... Aux Violettes do Parmo 
Kosmetyki. ..... Max Vielettos do Parmo 
37, BoaF de Strasbourg, 37 


Kupujemy i sprzedajemy wszelkie papiery warteściowe, jak : 


listy zastawne, prjorytety, akcje i losy 
po najprzystępniejszym kursie 


|meJszoze glormg 


Jedyna niezawodna trucizna y 4, 
na szczury, myszy domowe śpolne.| | WJMIGNARJ: rabie, marki, franki itp. po kursie dziennym, 


Przewyższa wszystkie dotychczas w tym 
celu używanie, Działa trujące tylke 
na gryzonie (glires): szczur, mysz, królik 
itp; dla ludzi i zwierząt domowych jak 
ples, kot, drób itp. nie szkodliwa. ' 

Wysyłki w puszkach po et. 30, 69' 
i zł, 1. pocztą o 10 ct. więcej (za list, 
fracht. i opakow.) uskutoeznia odwrotnie 
za pobraniem 3198 1—? 


Skład | lakoratorjum przetwsrów ohem. 


JANA MICHNIKA 
mag. farm. 


PROMES Y 


do wszystkich ciągnień. 


Ubezpieczenia losów 
od straty przy wylosowaniu z najmniejszą wygraną. 


Losy na spłaty miesięczne jak najtaniej, 


Zlecenia z prowincji wykonujemy odwrotną pocztą nie doliczając 
żadnej prowizji. 1078 1—? 


Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany 


SCHELLENBERG & KREYSER 


Lwów, plac Malicki 1. 


w Bochni. 

1 kl. trucizny zł, 3. — 4'|, kl. 7 zł. 50 ot. 

Hurtowny skład na Lwów: JL. Wło» 
dek i A. Krajewski, Leonard 
Solecki, ul. Enp 2. — Apteki: 
Kańczuga, Medenieo, Mielnica, Przemyśl: 
S. Lepiankiewiez; Rawa Ruska, Sokal: 
Waręś, Wojniłów. — Szląsk: Bielsko : 
8. Głutwiński; Jaworze: A. Janicki. 


NTO 


% Drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem Franciszka Kattnera. 


